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Warszawa. (Teł. \\L) Dzisiejsze posiedzenie 
podkomUyi konstytucyjnej sejmu nie odbyło
się wobec at-scncyi członków. W ten sposób 
wprawa ortlynacyi wyborczej doznała nowej
zw łok , co „ipso facto" wpłynie na odroczenie 
terminu zakono/cma prac sojmu i wyznaczenia 
tiamiinii raowycb w ijsboró w.

Regulamin przyszłego sejmu
Warszawa, Tal. wł.) Przebieg posiedzenia 

konwentu świadczy, że większość, sejmu obec­
nego bynajmniej nie spieszno do nowych wy­
borów. Pr y obradach konwentu nad progra­
ni am prac sejmu wyniązała się dysŁusya nad 
crwentuaino-^cuą rozwiązania sejmu. Opinia 
przedstawicieli klubów zgodna jest w tein. ae 
terminy kalendarzowe są tu bez znaczon a de- 
cydującom jest. załatwienie przez sejm najważ­
niejszych spraw państw omych. Uchwalono tyl­
ko regulamin p^ysątego sejmu i zgromadzenia 
narodowego. (S jm z Senatem).

Wymiar daniny
Warszawa. (Teł. wł.) Urzędy skarbowe otrzy­

mały już usiawę o daninie i przepisy wykonaw, 
CAe. W tym tygodniu rozpocznie się wymiar da* 
niny poszczególnym płatnikom.

Pidzi3ł komin i k a i M o M
Warszawa. (Tel. wł.) Na posiedzeniu komlsyl 

zkarbcwo-budżstowej podniesiono konieczność 
podziału jej na budżetową, j finansową, oraz 
konieczność przedłożenia budżetu na r. 1922.
Komisya musi odbywać po 5—6 posi .'Izeń ty­
godniowo, aby należycie rozpatrywać projekty 
rządowe i budżet. Uchwalono zaprosić na przy­
szłe posiedzenie konwentu seniorów premiera 
Ponikowskiego i min. Michalskiego. Uchwalono 
toż. ze posiedzenia plenarne sejmu powinny od­
bywać się bez pn/orwy, bo obecny materya-ł 
wymaga kilkunastu posiedzeń.

Zamknięcie granicy wschodniej
W arszaw a, Tel. M.,t Min. spraw wew . Do, 

Wnatowicz, b. min. zdrowia i p* zcdstawicie! Li 
gi Narodów dr Ro-hmftn odbyli konferencyę 
w sprawie epidemii wśród repairyantów. Na

kontur- ncyt tej zapadła uchwała zamknięcia na 
pewiea czas granicy wschodniej celem opano­
waniu epidemii tyfusu plamistego.

Wyniki wyborów w  Wilnie
Wilno. (AW) W Wilnie 

glos-. - \ a...Iz; było /b.350 osób. Głosowało 43.(90, 
Wyli 55 proc. wszyslktch uprawnionych. Wa 
pierwszą listę dzierżawców majątków miejskich 
padło 257 glcsiiw, na drugą listę bezpartyjnych 
z profesorem Parczewskim na czele padło 1879 
głosów. Na trzecią listę Centralnego Komitetu 
z arcybiskupem Hryniewieckim na czele padło j

Dalsze szczegóły wyborów.
uprawnionych do wiadomości o wynikach w 6 obwodach. Z nade­

słanych i-T.rawozdań wynika, że przypuszczalny 
podział mandatów będzie następujący: Rady

Ludowe 3 do (  mandatów, Odrodzeni* 2, P i ­
skie str, ludowe 2—3, Centralny komitet wybOr* 
czy 1—2 mandatów.

Z Brasławslriego
Wilna. (PAT) Nadesłane z Braabiwskiego 

sprawozdai.ie komitetów wybocczych wykazu* 
ją, że w głosowaniu brało udział około 60 proc 
'U praw nionych do głosowania. Przypuszczalne 
wyniki są n astęp u jące : Listy gminne około 7
mandatów. Odrodzenie 3 mandaty.

G lo s y  p o z o m ie jsc o w y c h  w y b o rc ó w
Wilno. (AW) Generalny Komisaryat W ybor­

czy ogłasza następujący komunikat w sprawie 
nieurzędowego glosowania przyjezdnych: poza 
głosowaniem ustalonem prawnie, w obwodo* 
wych kcniisyacli wyborczych w Wilnie, odbyio 
się, o ozem prasa już wspominała, glosowanie 
wyborców p^znm^ejsccwych przybyłych do 
Wilna w gmachu Magistratu miasta. Generalny 
Korni et W yborczy wyjaśnia zgodnie zc -"'ymi 
dotychczasowymi komunik a tam i w tej sprawie, 
że wyborcy pizyjeedni, którzy z powodu ofifo= 
strzenia terminu nie mogli być wpisani na 
listy wyborcze, zyskają w tej sprawie ze s t r o n y  
komiteu ułatwienia, w celu jedynie zarejestro 
wania tych wvlx>rców i sprawdzania ich prawa 
wyborczego na mocy posiadania dokumentów 
pj7ez s-peoyalną komiisyę. Urna z glosami tych 
wyborców z-ostała zapieczętowany i przekazaną 
Komisyi miasta Wilna. Urna ta będzie w 'rodzę 
ustalonej oddana Izbie kasacyjnej w Wilnie 
zgodnie z artykułem 75 prdyaacyi.

Sprostowanie saryskirii i n i s i s  n & a i
Warszawa. (Tel. M.) Polski poseł w Londynie 

dr Wróblewski nadesłał do .Gazety W a,; -: . 1 0  
sklej" telegrafie?:« zaprzeoz.me informacji jej 
paryskiego koiospondtnta Smogorzewskiego — 
jakoby angielski Foreign Office (rninist. smv.\v 
zagranicznych) oświadczyć miał drowi \Yro- 
blewskiemu, że rz>ąd angielski nie może ur.z.ać 
wy lw ó w  na Wileńszczrźr.ie. Tnformacyii ta 
jest zupełnie nieprawdziwą, ze Strony Fdaię.n 
Office nigdy podobno oświadczenie nie wj-zztC.

?

33.276 głosów. Na czwartą lisią „Odrodzenia"
z Ludwikiem CLOmińskim a czcJe 356 głosów. 
Na piętą listę z PPS z Aleksandrem. Gasztoltem 
na czele 5216, na szóstą Demokratów z Janem 
^łsadskim  i  WHCldem Abramowiczem na cze* 
le 2506 głosów. Komisya Okręgowa nie za* 
twierdziła jeszcze ostatecznie powyższych da­
nych. Spodziewać się należy, ze reprezentować 
^  Hno w Sejmie bę-dizie 15 p°slów Cen Jalneg0 
Komitetu wyborczego, dwóch* socyallstów i 
‘'''óc .h  dem Jkratów.

Okręg trocki
Wlpjo. (AW) W okręgu trockim obliczanie 

głosów nie zostało jeszcze ukończone. Dane do- 
■ycliczcsowo wykazują, że fyekweneya glosują* 
cJ’ch dochodziła do aU piroc. Wszystkie listy lo* 
kalne nie uzyskały dostatecznej liczby głosów, 
aby mogły mieć nadzieję prz.eipl'0 warzeni a kan­
dydatów siwych do'sejm u Prawdopodobnie bę­
dą. v,y jjjj wyborów następujące: Centralny Ko. 
milet wyborczy 2 do 4 mandatów, Rady Lud3we 
2 tlo 3 , p ias.“ 1 do 2 mandatów. ..Odrodzenie1' 
0 eto t.

O kręg Swfęciany
ŚWir.riany. (Pa T j Dotychczas wiadome

Protest Kowna przeciw wyborom wileńskim
Wiln®. (Teł. wł.) Według otrzymanych tu j jeszcze dostatecznych wiadc mości z Kowna.

i wiadomości, rząd litewski zamiarze wystać d« 
! Genewy specyalną delfgacyę dla wniesienia do 

Rady Ligi Narodów protestu rządu litewskiego 
w przedmiecie wyborów w Wileńszczyźnie.

Nowy premier na Kowieńszczyźnie
Wilno. (Tel. wł.) Według niesprawdzonych

t l i :

zająć miejsce premiera Giiniu-sa baron Szyiliny. 
zwoi iony r internowania w W ilińc dzięki 
wspaniałomyślności genorah: Żoiigow >kicgo. 
Tendencyc politycznie nowego premiera cha-- >'■ •• 
t©ryzuje dostateozmie jego niemieckie na/'wis:, o.

sa

Kłamliwe wersye bolszewickiego organu w Anglii.
W arszaw a. (Teł. wł.) ..Daily Herald" zamie- | 

szcza tekst rzekomej umowy, zawartej w paź- 1 
dzierntku pomiędzy atam anem  Patlurą a Sa- j 
winkowem. Na mocy tej umowy Sawinkow u- 
znaje niepodległość U kioiny i przyrzeka pow- ! 
JiatiLu ukraińskiem u pomoc pieniężną w  kwo- j 
c:e 30 milionów m arek oraz broń, dostarczoną 
przez Fraitcyę organizacyom wojskowym, pozo- I 
stającym pod kiero wti ctwem Sawinkow a. Pe- ; 
tlura zobowiązują się nctom iast do popierania 
antyfcolszewickicfc odz atćw rosyjskich, tworzą­
cych się na terytoryftch ukra ńskich. ewakuo- 

''yniki głosowania w 21 obwodach. Brak jeszcao i wauych pr/.e-z bolszewików. Osiami puukt miał i

1:011! ii 
to.z-jm

opiewać, iż ra>'ie iakic-goKolwick 
pomiędzy Pcllurą a Sawin ko we 111 — 
gającem je-st postanowienie Naczelnika Pań­
stwa Polsskiogc ('?),. którego cbai uznają ?a 
buru (?).

( „ D a : y H e r a l d "  j a k  w i a d o m o  j e s t  p i s m o n i  
zos-iają-aero n a  ż o ł d z i e  lt o isz e w d e k  im . ł ł o ^ m y  '-wie 
w i e c  7 . ts taw ia  n a z w j > k o  N a c z e l n i l t a  i ’ ii- 'i: ' si *: -  
° o  w  z -w ią o k u  ;: •-1 U.;■ ic ln .  td-’ r ;' c  ten
soi.i p o d t r z y m a ć  U la n M iw e  w e r s y .  iiu isżv\\icU:e- 
j a k o b y  P c t ln r c .  1 Sn  w i n k o  w  b y i i  prze'/ . • " .U k .1 
p o p i e r a n i ) .
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Anglia gwarantuje Francyi bezpieczeństwo
Paryż. (AW) „Petit Parisien** dono3i, żt- naj- 

iwlażmiejssani zdarzeń cm ostatniej doby jest 
fakt, że deiegacya angielska, wypracowała pro­
jekt trakiata gwarancyjnego, który dziś jeszcze 
;pT7iert!o'/onym z-nwimn i o delegacji francuskiej. 
Traktat ten ustanawia że w razie ataku przeciw 
Francyi, Anglia ®daa Francyi do dyspoiycyi 
wttyotlcie Sue Biły bojowe. ,Na wypad k nam - 
Mzctnia art. 42. i fu. frakta'u wersalskiego oby- 
rm s « ł d y  maję się jwłęczyć i v*s-pólnem( sjia- 
roi doprowadzić do uszanowania postanow>ń 
traktatu. Traktat ten dotyczy prócz tego nastę­
pujących sjiraw': międzynarodowej koufercncyi 
goópudaiozej, sprawy Tangeru, Blis-kLego Wscho 
Int. ora z wogóle ważnie j-rych spraw pot'tyki 
europejskiej. Ostatecznemu zawarciu traktatu 
stoją jeszcze na przeszkodzie rozmaite trudno­
ści podrzędnej natury. Mimo to istnieje p-rzy- 
padzczenie, ie  wynik rokowań doprowadzi os ta. 
i « c n '«  co  za w a rc i traktatu gwarancyjnego.

Bi^lf nad Drzym<ene3i iMMo-aroeltt
CauuO. (PAT) Hava«. Dziś Lloyd GeOzge, 

Briand 1 Loncbenr odbyli ko ferencyę o sytua* 
cyi politycznej obu krajów. Konferencya w-ko* 
m c doprowadziła do pełnego porozumienia. Na-

I rady dotyczyły zawarcia trandt-sko-angiclskie 
go przymierza.

i Konfeiencya potrwa jeszcze tydzień
Cannes. (PAT. WBK) Lloyd Georgo oświad* 

czył przedstawicielowi Biura Reutera, że roko* 
nam i mają tak dobry przebieg jak tego i alt- 

. żało oczekiwać. Jego zdaniem k-niereneya po­
trwa ji tzete lyazien.

tótjll WE JWBfl
Waszyngton. (AW) Amerykańskie koła poli 

tyczne, przyjęły narizo przychylnie wiadomość
0 możliwości sojuszu francusko angielskiego. — 
Sojusz ten wpłynąłby bardzo dodatnio fta cało­
kształt amerykańskich stosunków politycznycn
1 gOdpo-dfciCzych.

Niemcy wezwane do Cannes
Cannes (FAT1) Specyalny sprawozdawca Ha­

łasa doncHi. ż? Rada Najwyższa wezwie daltga-
e ją  n ’ tmfeckBl aby na dzioń 11 bm. przyby a do 
Cannes. Zarezerwowano dla niej mieszkanie w 
hotelu Babilon. Sądzą, że Rada Najwyższa wy­
słucha we czwartek delegacyę niemiecką.

Do UKładu francusko-eng els'<iego przystqoią Włochy i Beiga. — Traktat 
ma byc podpisany przez wszystkie państwa Eu<opy.

Cannes. 'PAT) Havas. W  związku z wymian 
t y  ®dań, jaka nastąpiła między Lloydem Geor- 
g*sn a Bnandem w sprawie zawarcia akiadn 
l,wa r .ntującego bezpieczeństwo Francyi i zape- 
iwmiają-oego pokojowe uksizrtał owar.ie politycz­
ne Europy, korespondent Havasa donosi, że w 
układzie Fra cys i Anglia mają się zobowiązać 
do wzajemnej pomocy na lędziie, morzu i w po­
wietrzu na wypadek ewentualnego ataku ze 
surony Niemiec. Jesif pruwdoipodobnem, ś,e do 
układu tego przyłączy się trównleż Belgia, lak 
re Francya będzie moglu zredukować swoje siły 
ybrojne i zmniejszyć wydatki w oje ne. Za.pe* 
wnienie yKmiocy flocie angielskiej po-wala 
Francyi równ.eż rozpatrzeć kwestyę przyjęcia 
odpowiedniego programu budowy okrętów wo* 
'jennych, zastosowanego do nowych okoliczno­
ści. Pizewidzlane jest również przyłączenie » ’ę 
do* układa Wioch. Układ francusko angielski 
•T-nOwUby szeroka podstawę ć ;  t f jn iiu  maję.
< ago t>a cela zagwarnnTOwnrie obecnego status 
q n } Earopy i uświęciłby zasadę, zainieyowaną 
ipizea Branda. a przyjętą w rezi/lucyi krmferen* i 
cyi w Cannes, według której wszyśłk?e kraje 
powinny wrajimnie zobowiązać »ię do poivstrzys 
mania się *d ataków przeciwko swOim Bęsia- 
dom. Według infonmucyi Ha vasa wzmianko- 
srany traktat soe.alby podpisany p ru z  M r f t .

kle państwa Europy. Należy przypuszczać, że 
rokowania, mające na celu zawarcie układu 
francusko angielskiego, które poorz dzić mu­
si uregulown ie takich apraw jak sprawa An 
gory, przeciągną się cza3 dlużsay i pra-k toczą 
być może uzas trwania obecnej sesyi rady naj* 
wyższej.

(Informacya powyższa potwierdza wiadomo* 
śi i podane we wczorajszym nu nerze prze* na­
szego koresponde nta. Red.).
Niemcy enu? także uczestniczyć

Cannes. (PAT) Havas W siarach zbliżonych 
do dnlegacyi angielskiej słychać, że przedstawi* 
ciele n a d a  nl< ,nta>\.<. j t , którzy mają przybyć 
do Can- w, mają Jiakcby przed c jy ć  ważne pr** 
pozycye w kw esty! odszkodowań i gospodarczej 
odbudowy Europy, oraz w & rawie bczpieczeń 
s-twa Francyi, a t o  w ten sposób, żc wzięliby po­
średni udział w umowie francusko-angielskiej.

Marszałek Fcch w Cannes
Bazyleu, (PAT) Szwajcaiska ag. icl. donosi, 

że *  nirdziieię przybył do Cannes marszałek 
Foch. Obecność jego w Cannos jest w związku 
z usiłowaniem Brianda uz; s-kan a od Niemiec 
oprócz gwarancyj fma.asiAi ych, także gwaran- 
cyj wojskowych. ,

Polska w układzie francusko-angielskim
Paryż (PAT) Korespondent Tempsa donosi s sllcgo aa Polskę. Anglia jednak ograniczy się 

Cannes, I? w niedzielę omawiano sprawę rozcV  prawdopodobnie do udzielenia gwarancyi tylko 
jnięz-jfi układa gwarancyjnego Irancnsko^anglel* | FrancyL

Briand broni traktatu wersalskiego
Sceptyczne poglądy Brianda na Ligę narodów.

Patyi, (Teł. wł.) Wielkie wrażenie w tutej- 
izych kolach polityczny uh wywarła rozmowa 
im atera Br anda * przywódcą fascL^ów w łoi- 
-Lm Massol nim. W' rozmow ie t j oświadczył 
Iriand. że b̂  dzie domagał się ścisłego ■ pwc- 
tmzegania traktatu- wersalskiego, ponieważ 
en js-s-t jedyną wartością i jedyną rzeczą real-

Paryi. (Tel. wł.) Cztczertn nsdeiial da Cannes 
zawiadom enie. ża rząd bowtecai weźmie ndział 
w oęćlnO-E nropejakiej konfercncyi gos, odarozej,
kióra się odbędzie w pi-zyszlym miesiącu. Rz d 
snwieoki zwołał na Iza y czaj ne posiedzenie ra­
dy komisarzy ludowych dla dokonania wyboru 
przedstaw cieli Rosyi sowi ckiej na konferen- 
cyę, którzy otrzymają bardzo óbeueme pełno­
mocnictwa.

Koalicya zaprasza Lenina
P aiy i. (TA. wł.) W kołach poliityczmych

hę, wszystkie inne okazały się ch ‘mcryczn:<tfli 
złudzeniami.

0  Lidze Naroaoer wyra^ l się Briand bardzo 
Bceptyczde. twierdząc, że n a ma ona v ielk ej 
powagi moralnej wobec a.o>se>ncyi w niej Ame­
ryki. Niemcy n*ogą w jjść do niej z biegiem cza­
su, ale ten czas jeszcze nie przyszcdL

i k s  la m iia rc ie j
twierdz|i że Lloyd Georg e, Br>and I Bonem! wry- 
Ac- owali do Lenina p arno, utrzymane w ton - 
pizyjaznym, zaprawające go na konlciencye 
ekonomiczną międzynarodową.

Umn 13 keUnm n sm
Cannes. (PAT) Havas Rada Naj wy; sza po- 

slonowilt że dvna 11 bm. ii-ają byi z,; i\!aj 'a-a 
ne zaproszenia do poa czcg jin\ ch mocarstw 
na konfóiencyę w Genui, której p. ogram będzie 
ust U*ij ytozcze w ciągCi ostatniej sesyL

Ustawa o obowiązkj 
s ł u ż b y  w o jsk o w e j  

w Sejmie.
Warszawa (PAT) Na począiku posiedzeniu sejmu 

pi zysiąpiorm do pierwszego czytania rsławy o yo 
wszecbneui obowiązku ifużtz wotskawej. Min. 
Sosnkowskl przed lawin projekt ustawy: Gaas
służby trwa dwu U u. kto względów sirategic~.n> ch 
oraz na skuitK. nizkiege surnu kulturalnego tu* 
dnośei, czat ten nie tiioźi być krótszy. Przewtdzis. 
rie jest. również ztiicsicnie podziału na służbę czyn- 
ntl i pomocniczy i wprowadzenie jx>dz'aiu na: 1) 
Służbę szeregową. 2) Rezerwę. 3) Pospolite ruszę: 
nie. Gbawiązek sin/by szeregowej zaezyna się dnia 
1 stycznia lega loba, gdy powołany skończy lat 
21. W razie moiiilizacyi, powołani zostaną do służ* 
by w szeregach mężczjżni 19* i 20.1etni. Coroczny 
przeatad wojskowy odbywać aią bsdziu w maja i 
fi rwca, a wc&lanio do szeregów dopiero jesień tą 
po ukońrzeniu robót polnych. Ogólny czaa służby 
zmniejszony zostanie dc 29 lat mianowicie: 1; 
Służba w szeregach trwa ńwa latr od 21 do 23 ro, 
kn życia; 2) w razerwio do 40 rokn iyeta; 3) v. po, 
spclltem rnszendn d) SC rokn lycia. Dla posiada* 
jacych średnio ww ksztaicenie i maturę, przewidzia­
na jest służba jednoroczna y szeregach, petem 
przechodzą oni do rezerwy. Crns ćwiczeń dla re. 
zerwistów- zmni \jsWnv Jeei z 32 tygodn,’ jak dotąd 
do 14 tygodni", dla szarego..yoh i dlnźzsy dla a(l, 
cerów. Projekt ustawy przewiduje również obo* 
wiązek fizycznego wychowania młońziaży, spełnia * 
nia ezynncści pomocniczych przez niezdolnych do 
idużby r^i-nnei ni cza* wojny i ochotniczą służbę 
kobiet. \\ reszcie ustawa reguluje od|X)w iedzialnośc 
za w j krerzerue przeciw ko oltowiązkowi służby 
wojskowej Według projektu liczebnik armii w 
czasie pekoju, wynosić b.dzie 330 tysięcy lndd 
Jest to minimum kunietzne dla obiouy państwa.

P. Lleo m an uważa, żu stan 250 tysięcy żołnie.- 
rza w czasie pokoju jest za wysoki i ze względu 
na nasze położenie finansowe nie do przyjęcia.

Z wywodami p, LieLiermana polemizuje min. 
Sc ,ukOwaki, wskazując. i*a warunki geograficżiiw "‘i 
polityczne Polski, kto.-e wymagają wyższych wy* 
daików ua armię.

W tym sam: tn duchu przemawia p. Smkieyricr
P. Załuska i p Wlebuńskl z uznaniem witają 

ustawę.
P. Dc Resset oświadcza, że klub jego głosować 

b ę d 7 ;c  za ns'awą, jako m a j ą c ą  na celu p o t ę g ę  
państwa i wyszkolenie armii.

Na tern r o z p r a w ę  o d r o c z o n o ,  a sprawy aaoalk- 
no do komisyl wojckowej. |
Ustaw? o Dodatku od wzbogacenie- się

Poseł Radziszewski referował projekt ustawy o 
pcćatku od wibcąnctnia się. który w komisyl wy. 
szedł s tylułom: ..Projekt ustawy o podatku od 
v /bogacenia się przez nahycie nicrucnomości i 
przez spłatę diugów hipotecznych".

N a  w n i o s e k  p o s ł a  Wojd-sHńskiego postanowio­
no cais i rozprawę nad tym projaktun adlozyć.

Uposażenie urzgdnik6w
Poseł Oudok referował ustawę e dedstku r-s 

stndya wyższo dli. urz .dników państwowych, we*
dług dodatku drożyżnianego, a nie jak dotąd w«y 
dle płacy zasadniczej

Poseł Smi-Iikow l;ł zarłuea rzędowi, io aprawy 
urzędnicze załatwia ur/w-kowo. Socynliści maje 
radzieję, że sejm uchwali przedłożoną przez nich 
rezolucyę, wzyv ającę rzad aby wi jak Dajkrótszym 
czasie przedłożył prejekt rewłzyi nstany o upsta* 
źeir'u ioukcyonaryrszów państwowych. Rczolucyę 
tę komisya p.-zyjęia.

Po referacie posła Wlcdka przyjęto w drugiem 
i trzccicni czytaniu nowelę do uwaw-y o likwidn, 
cyi serwilulów. Dotyczy ooa obszarów ds kresach 
wschodnich.

Odrzucctio wt-iosek mniejszości.
Następne posiedzenie w piątek.

— 0  0  0  —

Kłopotliwa nominacya
Warszawa. (Tel. wł.) Według pog'osek. Na­

czelnik penslwa mtał nodpisać nOm'nrcyę 
p ,  S-ebeki nc drugi^o dcie-gata polski-iro do 
Ligi Narodów. Ko’ a po-litvczn? jednak wyraża­
ją wątpliwość, ozy p.-Szebekó temę nominącyę 
tę przj jmie, sesya bowiem rady Ligi Narodów 
już się lczpocżęła i przyiazd p. Szcbekj b” iby 
opóźniony. , Ga*e a Wd,r?zt.va'va“ przewidując 
takie iwfctwj:nie sprSwj; zapowiada, że „opinia 
narodowa" (?!) może w-y3 uc z tego taktu cdipo- 
•wiednie wobec raądu konsekweneye.
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Uczona s ł o w a  pana Szpaczka
Kraków, 11 stycznia.

fsrm) Jedną z niepoślednich zalet czeskiej po- 
lityki jr-st jej tupot. Niektórzy czescy politycy 
i dyplom sci najśmielej twierdzy to, czego wea-- 
le nic hylo, aregują sobie prawa, kióce im 
wcaie nie przysługują. żabio: aje nieswoje i — 
dobrze je»t. My s m lady—

Wszystkie ie zalety rozwijają, pewni czescy 
politycy w sprawie Jaworzyny. Gdy obecnie 

.sprawa ta wynurzyła się na widownię dyploma­
tyczny, gdy stała się przedmiotem konferencyi 
w Paryżu, gdy do umowy polsko-czeskiej wsta* 
wiono specyainy paragraf dla porozumienia się 
co do Jaworzyny — występuje jeden z takich 
tupetowych polityków, poseł Szpaczek i na ła­
mach pism u c z c ie  a kategorycznie dowodzi, że 
sprawa Jaworzyny... wcale nie istnieje jako 
kwestya sporna.

Uczony Szpaczek Jaromir w specyalnym ar* 
tyk u la wstępnym „Mor.-Slezskego Dennika" 
najpierw oświadcza bardzo mizdrzę, że cały 
sprawę wdaściwie „wymyśliły. Kazimierz Tet­
majer i in i członkowie polskiego kiubu ta­
trzańskich turystów". Następnie — przyznanie 
Jaworzyny Polsce byłoby niesprawiedliwe, po* 
nGważ... Czesi na północnej stronie Tatr m aję 
tylko tę jedną, biedną Jaworzynę, podczas gdy 
Polacy mają ,.już“ i Morskie Oko i Pięć Stawów 
P dskich i t. d.

A dlaczegóż to — zapyta zdumiony czytel­
nik - -  mają Czesi coś mieć m  północnej stronie 
Tatr gdy mają całą południową t chyba natu« 
ralnc-m jest, że na polskiej stronie północnej 
Polacy cncą mieć wszystko, jeśli Tatry mają 
stanowić granicę? Poseł Szpaczek i na to znaj­
duje zaraz uczoną odpowiedź- „Ponieważ nasza 
republika jodynie w Jaworzynie może znaleść 
miejsce na letnisko z ohłodniejwym klimatem 
niż gdzieindziej w Czechach". No. czy to nie 
słuszne i mądre? Leżące pod równikiem Czechy, 
kraj o gorącym klimacie, potrzebują przecież 
chłodniejszej stacyi klimatycznej... Nie mogą 
przecież poprzestać r a  przepięknym Szmeksie, 
Treniczynie i t. d. — bo im tam za gorąco... 
Prawdopodobnie dlatego letniska te stoją pust­
ką, odkąd przeszły w ręce Czechów... Ale Cze* 
-si, k ;ó  zy tamtych letnisk zapełnić nie są w 
stanie „na złość" Polsco chcą mieć „miej*e«“  na 
letnisko w Jaworzynie, a zaniedbać całe prze­
piękne południowe s-N-ki Tatr —*■ dlatego tylko, 
że 30 milionowa Polska, która istotnie w swoim 
szczupłym zakopiańskim kącilku Tatr potnie* 
ścić się nie może, chciałaby mieć uczęszczane 
Itinasko w Jaworzynie, do której oprócz tego ma 
histo; \ czne, etnograficzne, geograficzne, gospo­
darcze prawa...

Po takich uczonych argumentach poseł Szpa­
czek przechodzi już śmiało do twierdzeń i o* I 
św aricza kategorycznie: „Jaworzyna Już na 
*awsze 1 definitywni* do nas należy". Wszyst­
kie propozycye (aprobowane nawet przęg koa­
licyjną komisyę dolimitacyjuą) zamiany Jawo­
rzyny na inne części Spiszą, należące do Polsfld,

wszelkie umc.yy, pertiakiasye dyplomatyczne
i t. d. są na nic, bo — poseł Szpaczek t.ak cb<| 
No, p(-.roszę, i któżby się ośmielił iść przeciwko 
niemu?

Posc-ł Szpaczek zgóry oświadcza, że zgroma­
dzenie narodowe czeskie nigdy się nie zgodzi na 
zmianę gianicy w Jaworzynie, że wobec tego I 
żaden nawę. m i !?'er czeski nie ma prawo ani ! 
myśleć, ani pertraktować o to, bo „ciężko naru- i

szy ustawę", że Polacy muszą się wyrzec 
wszelkich marzeń o Jaworzynie bo „Jaworzyna 
jest nasza i pozostanie nasza". Jedncm słm 
v. cm —- „la.se i a te ogni speranza" — pan Sz;a- 
ezek wam io mówi...

Cóż, nie uczone słowa pana Szpacz.ka? A je 
Jnak. gdyby się en przecież my'ii czy to r.lc 
możliwe? Pan Szpaczek, jako dobry Czech, 
kwestyonuje zapewne nawet nieomylność |>a' 
pieża; więc i on, mimo wszystko, może byr 
omylny...

Bohaterowie i  paszkwilanci.
Kampania przeciw wojsku. — „Obrońcy** bolszewików. — Wymowa cyfr. —

Ookumenty polskiej chwsły bojowej.
(b) Niedawno byliśmy świadkami nowych ata­

ków na armię polską, które w zapamiętaniu po­
sunięto do kwestyonuwania polskiej dzielność1 
bojowej, a usprawiedliwiania klęski wojsk so* 
wieckitl? w bitwie pod Warszawą w r. 1920. Po­
mijając wszelkiej argumo ty natury moralnej 
i politycznej, które nasuwają się przeciwko tego 
rodzaju „patryotycznej" ocenie wartości nasze­
go wojsika — sądzimy, że najlepszą odpowiedzią 
będzie przytoczenie żywych dokumentów p i l ­
skiej chwaty bojowej.

Interesującego rejestau możnych'czynów bojo­
wych dostarcza wlas ie sprawozdania t. zw. 
kon.isyi weryfikacyjnej, powołanej swego czasu 
rozkazem Naczelnego Wodza celem posunięcia 
w s cpniach i starszeństwie oficerów z formacyj 
frontowych za zasługi bojowe i organizacyjne. 
Koinisya ta (pod przewodnictwem gem. Sikor, 
skiego) zakończyła właśnie j>racę swoją, uznając 
z* zasługujących na posunięcie w stopniu 652 
Oficerów, w starszcństwio J55 oficerów.

Opis poszczególnych czynów tej listy bohater* 
skie:, którą zestawiono niedawno to prawdziwa 
epopeja, a poszczególne epizody bojów i walk 
r.apraszsją się wprost pod pędzel, dłuto lub pió­
ro ar(ystów,\ aby pra-kazać je na wieczną rze­
czy pamiątkę ku zbudowaniu potomnych i krze­
pieniu ich serc i ducha.

Oto kiłka wypadków, nagrodzonych przez ko* 
mtsyę.

Przy obronie toru kolejowego kompania wy* 
strzelała wszystkie naboje, przeważający zsś 
wróg ma ich pod ostatki cm ii pnaży coraz gę­
ściej. Co począć? Ofic.tr zbiera swoją ofiarę pod 
nasvpein kolejowym i woła. „bracia, z komie- 
filami na psubralów“. I sam, chwyciwszy głaz, 
co najcięższy, porywa za sebą wszystkich. Jaac 
z kata.pult rzymskich posypały się kamienie na 
wroga, Maziury dosłownie pazurami wyrywał i 
je z ziemi i miażdżyli łby nieprzyjacielskie. 
Zwyciężyli, bardzo prawa/me wpływając p-rzez 
ohnonienie toru na dalszy bieg całej walki.

Oto znowu jedna Laterya broni 9 kilometrowe* 
go odcUka, a dowodzący nią oficer takim du* 
chem waleczności i sprawności osobistej zdo'ał 
natchnąć wszystkich swoich podwładnych, że

• iak powiedzieli sobie, iż rie wolno dopuśc>o d® 
atakn bolszewików na cale} tej przestrzeni tak
też me dopuścili do r.iego. harcując w pios!, jak 
rumaki ra wyścigu, w obronie eswego niepo­
miernego na siły odcinka

Tu znowu dowodzący kompanią oficer obszedł 
całą brygadę bolszewicką a wdariszy się v. ty 
ły. takiego narobił „bigosu", że wszystko p,erz-- 
ciialo w dzikim popłochu. jak zające, opamięta­
wszy się ledwo po 5d0*shi wiorstach panicznej u- 
cieczki, pozostawiając nam wielką zdobycz wo­
jenną.

Tu znowu oficer zatrzymuje cofający się z bra 
ku amunicyi nasz oddział konny i porywa za 
*°bą do ataku z gałami pięściami, ale wyjątko> 
wą brawurą i ogniem. W róg nie wytrzymał i 
pierzchnął na sam w-iiol: pędzących z iście dya* 
bełską futyą naszych ułanów.

Jeszcze przykład. Jeden z dowódców pułku 
trzy razy poczucał rzeczywiście wyjątkowo tru­
dną swoją pozycyę. Praysztdł rozkaz: dowódcę 
zmienić, j oto mowy dowódca, objąwszy pułk 
ciemną nocą, pozbierał rozproszonych, bnwu* 
rowo odebrał wszystkie utracone poaycye » za 
siadł w nich jak mur. o który odtąd łamały się 
wszelkie wysiłki wroga.

I co nazwisko, to nowy czyn, nowe pośw-ęce* 
nie nowe bohaterstwo i ofiarność. Piękna lista 
zasług, wymienionych przy każdym wyrćmio- 

| nyni. »cii.ie mocą ducha i miłością Ojczyzny, 
j dla której wszystko do o-.&raiej krc-pli krwi, dc 

estatniego tchnienia.
• Lista ta bogata w żywe dokumenty poi-tkiAj 

chwały bejowej, pon/innaby choć w części zre­
flektować nadspodziewaną a nieparzyziwoitą kam 
panię. prowadzoną przeciwko armii polSK.ej i 
jej wodzom... „w  obron i-i sowietów".

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet

L U D W I K  STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
dowieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 88
~ -N ie  orosiłam cic o to Wilhelmie.
— Ale brosza mnie o to twoie oczy. Ciągnie 

hinip do cieb.e twa uroda.. :
— Cóż ja temu winna?
— Tyś nie winna? Zatem ia winione®), że 

yerce rade się iak gołąb do lotu.
— łłozstańmy się.
— Nienawidzisz mnia?
— N e nie Wilhelmie. Sto razv powtar/am, 

stf ra?v jeszcze powtórzę, żic to kłamstwo i rtie-
Nie unikam tweao towarzystwa, pra- 

' gj, gdv cię niema, tęsknie za głosran twej 
- - :.v. k^óra mi pieśń o wiośnie, o miłości śpie- 

n,
~~ Lubisz słuchać słów ino cb, gdy ci piawię 

0 -ncdżic twojej- o wdzięku twych lic... Co?
— Chce-sz szczerości z mei strony?
— Mów
~  \ więc taki — rzekła płonąc kobierfa.

Da. ha ha! Urodę jednak twoją, wdzięki 
: •*<-•. iria»2  iedynie dla tuczu... Czy tak?

la k  — rzek-a — zrywając sie Edyta. ? c .  
-a powinna..
ni. i ' V,cm- w’’em — przerwał Wilh lm. — Pa- 

•.wi,.i t.v. y c;0rta nri j amięć je umiem. C»i- 
; <■ zenn„ ite.t to kwiat. którv kwitnie w c,i- 
rzi-ć' zic- W olno keżdemu ną niego pa-

— Ale nikomu zerwa*. — dokończyła Edyta .
— Dość tego.
— Two:a wola...
Zrtścaiai sie Wilhelm zl ^cią i urąganiem.
— Jakir ze mnie gmpiec Jakie ze mnie głu­

piec I — zawołał Wilhelm.
— Nie mów tego...
— Słuchaj. Edyto. W krótce zapewne mąż 

twói wróci. I tv myślisz, że ja. któny u stóp 
twych me pieśni .złożvłem. zawsze ci śpiewać 
będę? On wróci... zamieszka z tobą — a ja, ha, 
ba. hal!

— Czemu sie śmiej
— Ja w nocy śpiewać będę pieśni u twych 

okien, u okien izby. w której ty do męża wdzię­
czyć sie będziesz!!

— Rozstańmy się! Wolna odemnie droga.
Wilhelm zamilkł. Wpatrzył się w piękną !

twarz Edyty, zatopił oczy w iej oczach i za_ 
szeptał:

— Bądź moja..
— Nigdy!
Pod namiot leszczynowi’ weszaa Adelajda.
— W porę przychodzę — rzekła — gdyż. jak 

wodzę! spór i kłótnia międizy wami. Zasługą | 
moją będzie, gdy się przeprosicie i pojednacie.

Mówiła te s.owa, aby zakryć złość, która w 
duszy jej kipiała. Poznała z rozmowy, że Fdyta t 
jest niewinną, że prócz zalotności, niczem wię- | 
cei przeciw mężowi siwemu nie zgrzeszyła. I 
dziwna rzcez’ To naibarlziei złościło i gniewa­
ło Adelajdę. Dlaczego? Oto trzeba było spytać 
się dióg. jakłemi chodzi rozum kobiecy, cegieł, 
z jakich kob ota gmach swych wniosków budu­
je. Znienawidziła cała dusza Edytę za to, że jei 
uroda podoba sie Wilhelmowi. dyszv jadem i , 
wściekłością gniewu, o to. że oczy jej śmiały I,

przykuć i przywiązać do siebie Wilhelma. Gdy­
by Edyta była z Wilhelmem zgrzeszyła i uipa- 
dła. nie zawiniłaby wobec Adeiajdy tyle, ile za­
winiła tein, że jej wdzięk lutnistę podbił.

— Czarowany kwiat, który kwitnie w cudzym 
ogrodzie — syazy złością piękna Adelajda.

Gniew zapalił płomieniem jej jagody, prze­
śliczne usteczka maia barwę wiśni i krwi...

— Cieszę się — mótwala A ielajda — że cię 
spotkałam, Wilhelmie.

— Na usługi twe jestem.
— Pragnę...
— W ody chce&z?

— Tak jest. Opodal wytryska bębło...
— Brak naczynia, abym spełniając rozkaz, 

przyniósł ci wody.
Adelajda schyliła się ku ziemi i zantala liść 

zielska.
— Oto ogromny liść łopuchu, który zwijam w 

zieloną czarę...
Wilhelm się oddalił. Gdy przestały sie chwiać 

za nim gałęzie leszczyny, wybuchła Adelajda 
ogromnym gniewem.

— Zapomniałaś. Edyto, że jesteś cudzą żoną.
Edyta spojrzała na Adelajdę z wielkiem w o-

czach zdławieniem i zapytaniem.
— Adi.. Adelajdo...
— Dziwią cie słowa moje?
—• Czy dziwią? Przerażają...
— Nie przeraża cię zaś występna miłość, ty 

r.iewiema żono?!
— Kto śmie mówić, że b ' |am występną?!
— Ja! widziałam przecież mężczyznę, klęczą­

cego u twych stóp.
— Kłamiesz! Milcz!

(Cigg dalszy nastąpi).
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Na drodze n'enav/iści.
SOCYALIŚCI UKRAIŃSCY — WROGAMI 

POLSKI.
M aków , 11 stycznia.

(I) W życiu fctrtiiyeemein Ukraińców galicyj­
skich nadzwyczaj ciekawą a charakterystyczną 
aferę stan ow i wydalenie p. Miko aja Ilankiewi- 
aza z ukr. party] socyaii'.; iycznej, o którem swe­
go czasu telegraficzn.e donosiliśmy. Zasługuje 
ano taicze na naszą uwagę jako symptom prą­
dów, biorących w tej chwrli góię w kolach u- 
kraiiisikich. P. Mikołaj Hankiew icz bowiem na­
leżał do tych nielicznych polityków ukraiń­
skich, którzy nigdy me umieli zruzuiniee nie­
podległości swej własnej ojczyizny bez niepodle­
głości Polska, a wyzwolenia Ukrainy nic poj­
mowali bez ścisłego wtspółdziałania z naiodetn 
polsk i nu

Lwowik.1 „Ełzi nnik Ludowy" przynosi w  tej 
mierzie pewne iintormacye, Okazuje się zatem, 
ie  wobec p. Hankiew.cza partya dopuściła się 
moralnego gwałtu, gdyż bez jakiegokolwiek u- 
piraedniegu nadania czy pióby porozumienia na 
podyutwie zakulisowej, ińkwizycyjnej taktyld 
wydała wyrok, nie wprowadzając w nim żad­
nych konkretnych za^utów  co do jego szkód l i . 
wości clla „partyi". Słusznie t?ź stn\1erd'.a p M. 
Haaikiiewiicz (na lamach cytowanego „Dzienni- 
Ka Ludowego"), że podstawę do wykluczenia 
stanowi jedynie „sprawa lOŁb.eżnych tendcmcyj 
ideowych. k w ;stja  aprcetzrości w- poglądzis na 
zagadnienia chwili baczącej czy też na podsta­
wowe zagadnienia socyalizmu". co jednak o- 
czywista. w normalnych stosunkach nie powin­
no stanowić powodu do v ykluczan a z party*.

W chwili, gdy polskie strannictwa polityczne 
’ «nhiją wejść na d.ogę porozumienia, próbując 
spraroę izaoargu z Ukraińcami załatw c na dro­
dze autonomii Małopolski Wschodniej, fala wy­
kluczenia Miik. Hamkiewicza, gorącego przyja­
ciela poroouuiiteinia polsko-ukraiński go cha- 
zmktiepryzjuje dosadnie nastrój kól ukrań-fcich 
Jak można się domyśleć z oświadczenia inttre-
aorwiamego, z jednej stiony bezwzględna niechęć 
do jakiegokolw Lik porozum i cn a  z Polską, z 
drugiej surony grawitacya ku bolstucwizmowi »ą 
nasitrujową i op ca .yjną bhzą dla wt-ęystkich u- 
kraińsfcich kól w Galicy! Wschocln ej. Wyklu 
czenie p. Mik. Hankia,\iaza przez ukra ńską 
partyę socjiaUetyczmą było tytko logicznem na- 
sAęfpww em wejścia przez róą na drogę taktyk 
Fedak owakich i świętoiurekich jfuczymiuft. ,,0- 
statnd Mohikanin* poląko -ukiaiński°go braier- 
•rtiwa musiał ustąpić z życ‘a politycznego ukra­
ińskich socrałeóówr Fakt len wmiąć muszą pod

NA MARGINESIE.”

n i e n a w rś dS t a r a  
„nowych44 Niemiec.

(Ohydna, puśń uniypotsKti /.tmOtą 
ooetyj.

fcxau»*, 11 stycznia, 
(m-m) Szal nienawiści wzowaiibłycŁnej pgdyf. 

sowa! n ona ckiem u poecie Er.cfio.vi Lancler* 
wi ohydny hjrnn przeciwko Polsce, który po 
twwrnodcią uuoją przuwyżeza nawet siynn 
pieśń nienawiści Liasauera: „Golt stiafe Eng 
łan i". Wiersz ten zo»tał ogłoszony w W.rten. 
Lergii, w piśni e „Boebhnger Boie . Podajen, 
poniżej w tłómaozeaiu tdkst tej cl u k ubrać* 
zdziczałego hakat ysty.
„W spieraj, o Bowe! Niemców Blusrną sprawę 
N-i*e zrwól by Niemcy w polskie jaizmu szli 
I daj nam siły, by złamać Polski moc 
I zemstę nieść żelazem, ogniem, krwią.
Ztślij zarazę, mór na ich przeklęty kraj 
Zatrute płody niech rosną wśród ich pól1...
W cizelu«ei pi.ikieł niechajże poi iwie czart 
Polaków śc.e“wa wstrętne i ohydne.
Gdy Śląsk i Poznań polskimi ipają być 
Niechajże zdechnie caiy polaki lód!
O! Boże daj, by w łouie matek Polek 
Paraliż skręcił ten wiraży płód.
I oczy im oślepił
Niechajże polak e rrody i sioła
Miast śmiać s ę  i śpiewać rtzpacm ie zaiwyją.
0 ł Boże! wi tki — nasyć-że zemstę Niemca
I wszystkie gromy swe na Polsikę rzuć!...
W perzynę obróć miasta, w zglisccza fabryki

zw ak­
ty czelu.^ciacb og lia, w nu dach wód bezdennych 
Gińcie mężowie i niew.a-siy pilskie...
\ogam Jc-i. c-zcin to wraże nasienie 
i lozkcszą napijem się kr,ui!
'■■ztyleit wcipchiw-my %V przeklete prd kie trzewia 
1 Polskę całą ■-powijcni ogień, dym

0 ! bo jest Bóg (pruski!!) co mści się i co krrze 
On nas powiedzie w straszny z Poirką bój'... 
?erce niemieckie nie da się ułagodzić 
Precz więc z pokojem! i żagiew wojmy pal! 
Uzbrojon w ostry mi oz — chociażbvm konał ,uż 
Krzyknę: w pustynię Polskę zmień!

Ten potworny, biuźnlerczy ,.hymn‘- nie da 
się uipiawiedl ić nawet psychozą wojenną, al­
bo*’ icm LaAdlr napisał go w 1920 r„ ^atem wr 
dwa late po zaw e^zentu bron,.

Oto duch ..nowych", ,,republikańskich" i ,,po- 
kciowych” Niemiec.

Powszechny przymus pracy kobiet
Zaprowadzono go w Bulgaryi:

(Ou ko>e»oonclenia „Geńca Krakowskiego*).
Sofia, 10 stycznia.

Obecny rztyd bułgarski nie ustaje w wymy­
ślaniu ustaw bardzo — „demokratycznych". — 
Jedną z ciekawych piób w tym kierunku było 
zaprowadzani* pOwa<«chnego przytrafia pracy; 
teraz rozwijając ten pomysł, rząd bułgarski 
r°zciQ0A ten powszechny przymus pracy na 
kobiety. Mianowicie „na próbę" powołano 
wszystkie kobiety w wieku oo 20 do 30 lat (pan* 
ny jak mężatki zarówno) z okięgu oofijskiego

| do odbycia i  miesięcznej „służby pracy**. W ten
I siposób „powołane" kobó Ly będą azyly odzież i 
i bieliznę dla przytułków i innych zakładów hu­

manitarnych. Dla panien, które nie dosięgły 
1 jeszcze 20 lat wieku i nie ?ą r.igdzie zażruunio- 
j no, zorganizuje rząd bułgarski odpowiednie po* 
, wszechne kursa gospodarskie, 
i Wyniików tego eksperymentu oczekuje społe­

czeństwo buigaiiskie z duzą ciekawością.

Czy duchy istnieją?
Spirytyzm, a wiedze^ — Opinia uczonego francuskiego.

Kraków, 11 stycznia. I pyta ie ote.zymuje się ścisłą odpowiedź. Gdyby 
(1.) Spirytyzm, który dla swych wyznaw-ców „duchy" te stanęły przed koausyą egzamina*

cyjną, stanowczo padłyby przy egzaminie, tak 
odpowiedzi ich oą marne i niewłaściwe. I dla­
tego właśn e — co* jest fatalnem dla hynotezy 
spirytysiycanej — nigdy zad' a z osooistości 
zinarłych n.e objawiła nam niczego, coby nie 
b 'ło  już znanem ogółowi żyjącycJi. Nie udzieli­
ły nam one nigdy

ŻADNE! REWELACYI
która posn ęłaby choćby o krok jeden naprzód 
naukę geouielryi, fizyki, tizyologii, czy choćby 
samej naiwet metopsychiki. Żaden z duchów' 
nigdy nie dowiódi, iż wie cośikoiwiek więcej, 
aniżeli zwyczajny smierlclnLk. Nie wskazały 
nam one nigdy żad' ego nieoczekiwanego od* 
krycia, nie odsłoniły ani rąbkr nauki przyszło­
ści. Odpowiedzi duchów, za wyjąikiem nieli* 
czuych wypadków, są. przerażająco banalne".

Mimo wszystko prz^ciwrik Łeoryi spirytysty­
cznej przyzjia^e. i* „ma ona og n m n f zasługę

sitai się specyalną jakby religią, dostarczył też 
uczonym niewyczerpa ego itematu do stawia* 
nia przeróżnych hypotez.

W  swoim „Traktacie metapsychicznym uczo­
ny francuski prof. Richet wykazuje, jak bardzo 
jest nieścisła „bezwątpienia przedwczesna i 
prawdopodobnie myl.ia" hypoieza o 

ISTNIENIU DUCHÓW.
Wspominając o tajemniczych objawieniach 

się „duchów" prof. Bichet mówi:
„Tak bardzo wiele z tych „duchów jest wy­

łącznie tworem ludzkiej wyobraźni, że zmusza 
nas to niemil do konkluzyi, iż wszystkie one są 
ZJAWISKIEM CZYSTO IMAGIN AC YJN L*K 1_

Gdy istoty te objawiają, się nam, popel/ iają 
one takie mnóstwo poanylek, głupstewek, prze* 
milczeń, zapominają się w rzeczach ' ’ aik wa­
lnych, i® niemożliwością jwrt przypuszczać, by 
był to powracający na ten świat duch osoby 
zmarłej... Rzadko kiedy na ściśle sformułowane I wywoływania doświadczeń"

Hrabia symuluje napad bandycd
J«a rzekomi włamywacze. — Człow:ek z mąskt) ra  twarzy. — Krew na 
irtylecie, na koszuli w i łazience— Symulant sam Sie zranił.— Zeznanie ojca.

Paryż, 7 styczn a.
( ł ) W  Paryżu Łda.nzył się w tych dn.ach cie- 

.ia'sy wypadek, który przez jednę. dobę trzymał 
;pan‘ę publiczną w dużsm naprążea u.

Dwaj niezwykle śmiali włamywacze — tak 
izmi&ły pieiwsee w eści — wtargnęli wieozo- 
em do m ©Sikania prw  ul. d'Astorg, znjmov a- 
lego przeć hr. de Ihoiisy. W domu znajdował 
ię tylko jeden z synów hrabiego 18-letni Jan 
uiwie pokojówki. Dzięki przytomności u m y iu  
odwadze młodzi ń ;a

SPŁOSZENI BANDYCI UCIEKLI, 
idając mu ty ko lekką ranę.
3 ohaier całej przygody miody hrabia uczywit 

ustępujące wyiznanic:
— Czyułem  książkę w njolm pokoju, przyle* 

tym do gabinetu ojca i do łazienki. Nagle u- 
lyazałem obok

PODEJRZANY SZFLHST
'bwyciiwazy więc ze stołu mały sztylet, pobie- 
dem natychmiast do pokoju ojca. w którym 
najduje siię o«<n oitr.vata kosa i sitary sekre- 

arzyk. Złoczyńcy usiłowali widocznie włamać 
ę do s 'kretarzyka, o czem świadczą odt łgkl 

yalców przy zamka. Gdi wyszedłem, nie było już 
Ukogo; na atole leżał rewolwer mego ojca, któ­

rego włamywacze w idoczne nie zauważyli, 
„W ziąwszy broń. wybiegiem do kurytarza, a 

widząc smugę światła, wydobywającą się p.zez 
szparę drz>v*i od łazienki, otworzyłem gwałto­
wnie drzwi i ujrzałem dwa n,c©:iane indywi- 
aua. z których Jeden miał

c z a r n ą  m a s e e  n a  t w a r z y .

( „Zamaskowany bandyta pchnął r,inc iioż^m; 
gdy próbowałem odwzajemnić iiuti/.e .« - li , -  
cii m.n e  za prawą rękę min o ‘.o zdolnlnn wpa­

kować mu w płccy sztylet aż pa i v '0 ; .,. >.*• 
j tej samej chwali sj>ólii.k m go napastnika,

znajdujący uię orzy oknie >trz«Ul d m k iotn ie  
z  ri'wolwtrn; lecz oba razy chybił. Z kolei i ja 
diatem st-zał, obaj bandyci jednak ześl.zgnęli 
się z meuiwykłą zręcznością przez okno i 

UCIEKLI DO OGRODÓW, 
ztnijdujących się za domem.

Tak zeznał m ody hrabia Thoisy.
PoLicya paryska przyjęła odrazu z«m anłe to 

z pewnym sc .ptycyzmem, mimo z« w czasie 
śledztwa wykryła istotnie odciski palców na se- 
kuetarzyku, mimo. że oohater napadu z tryum- 
fecu przedstawił lej

ZAKRW AW IOyY SZTYLET, 
tiudzież maskę bandyty, znalezioną w łazience 
również pokrwaw ,otią j przedziurawioną od 
kuli

Tragiczne opownadamie hrabczuka okazało cią 
farsą.

Z rnuru domu wydobyto kule, pochodzącą 
rzekomo oa bandytów i kula ta dziwnym zbie­
giem okoliczności była tego samego kalibru, co 
rewolwer hiab.ego Jana dte Thoisy. Agenci po­
licyjni skonstatowali w iettcic, że ogiód, p>-zpz 
który mieli uciec bandyci, był ze w/zysikicli 
stron otoiapiii- wv-u im mureni.

PRZEDWCZESNE ŻYCZENIA.
Przh  cały dz-ień po rzeKomyni napadgie .mło­

dy tchatpr" przyjinoi,*a. pwffceiye urzyjac ói i 
zna ornych, sklauających i u życzenia z powo­
du scczęśl.wego ocalenia i śmiałej walki sto­
czonej przezeń z band*tan. .

Wraz z graiuluiącyini przyjaciółmi pojawił 
s!ę ‘również insjcklor pol:c> n* z zapiMS/ftniein, 
by n 'cdzicniec zcrlic.a' utfac s ę na ptl cye dla 
udziel mu .,d;'vdaikow * ri; ir.formacyj".

ZEE MA SKOWANY.
Gdy młodzian pizibyl na yioiicyę. przedstawi­

ciel władzy i>nzyjąl go następującemi słowy:



Ni. IŁ „GONIEC KRAKOWSKI"

— Znamy już jednego z pańskich napastni­
ków, owego zamaskowanego bandytę któnego.
pan zranit!...

— O!... zawotal nrabia.
— Tak i zaaresztujemy go z pansk*cm po. 

zjwol&i.iem. Jest (o recydywista, który zt spe- 
cyalnem zamiłowaniem próbuj? włamań do a- 
partamentów. za:mowanych przez pańską ro­
dzinę,

„W  grudniu 1020. kiedy rodzice panscy i. par 
; am rezydowaliście w za.nkn Nev'bury kole 
Blois ten sam zaoczyńca opeiowa! w '.lód oko- 
liczro-" ' równie taiemniczycb.

„BANDYTA OW — To PAN 3AM, 
recydyw lisia udanego włamania.

— At’ istocie — odparł z pokory młodzieniec 
— przyznaję, ze swój .'go czasu w Ncwbury sy­
mulowałem napad bandytów i ich ucieczkę. 
Podobnie i teraz wymyśliłem cale t« hłstoryę, 
nie mając zresztą żadnych złych zamfoitiw.

„MIAŁEM HAIII CYNACYiJ, 
zdawało mi się. że słyszę, poietu że widzę dwóch 
bandy lów. Uzbmiiw szy się w rewolwer mego 
ojca wystrzeliłem i potem dopiero zdałem sobie 
sprawę z inej omyłki* Wówczas, aby uniknąć 
wyrzutów ojca, udałem, że ironie zaaiaaowano. 
Sam zrar lem sobie rękę, poczeui popalałem 
krwig Safiany łazienki, satylet mój i koszulę. 
Nakon ec wymyśliłem ca.ą h storyę z zamiwiko- 
wanyin bandytę j jego spólnikiem...

W chwili gdy młodzian kouczył swe z.zuanie, 
nadsztdl jego ojciec i oświadczył:

— SYN MÓJ MA DZIUBY W  MÓZGU...•
nie był w sdam.e zdać matury; gdy ostatnio aa- 
tio mu na temat działalność autora łacińskiego, 
on napisał całą rozprawę o . Wiktorze hu go. 
Syn mój jest kretynem To jedyny wniosek, ta­
lki można wysnuć z tej, r©żałowajnią godnej, 
h istorii.

— To pie.wda! — dorzucił tym razom ze 
wzruszającą szczerością młoay hrabia i... po- 
twirócił z papę do domu.

W O D A ,
Jest potracona, nieodzowna 
Bez niej obejść się jett nijak 
Wody tylko nie uzcaie 
Pierwsjy: brudas drugi: pijak.

Woda napój jest najzdrowszy 
A tem lepsza — im iest czysteza. 
Była w Kenie Galilejskiej 
Jest w kawiarni u Burmistrza.

Wody wszędzie pod dostatkiem 
W'ody nie brak nigdzie w świecie 
Bywa w bucie, bywa w głowie 
Bywa czasem — i w  gazecie!

Kr.

Chwila bieiaca.
K a l e n d a r z y k :

Honoraty
Wscbód słońca: 8‘56 
Zachód słońca: 5 20 
Długość dnia: 8*21

TEATR UH. i  SŁOWACKIEGO^
Środa: „Retieem Polskie"^
Czwartek: „Sąsiadka".

TG A Ttl i‘ i. OPERA I  On E R PTB J
Środa: ,,C.armen“.
Czwartek: ..Odmłodzony Adolar".

. . . a O Ś C l
$ oda: „Wieczór baletowy".
Czwartek: „Słowik hiszpański".
w u k ł a d y  z w i ą z a u  l i i l a a t ó w  w  

ARTYSTÓW (PLAC §W. DUCHA).
Niedziela, prof. dr Józef Fł^ch: ..Kobieta w oświa* 

tleniu literatów" 'od klasyków i romantyków do 
— futurystów).

ŁOLł s GIUM w y k ł a d ó w  n a u k o w y c h . RYNEk
GŁÓWNY, UNIA A—B W.

fcnoda. red* dr Lud w. Rubel; „Zagadnienia. polityki
polskiej w r. It22“. ,

Walla i Mbln!!* i UftluMb.
(1.) W paryskiej Akademii medycznej Jtzyg* 

towuje się walna Kampania. Wobec tego, te wc< 
•tuje w niłj kilka miejsc, nie brak, rzecz prosta, 
nowych kandydatów. Kilku dotychczasowych człon* 
ków Akad-yoii medycyny, • to najpoważniejszych, 
nostawiio kandydattirę znakomitej naszej rodaczki 
fani Curie-Sklodok' shiej. Kandydatura ta wywo» 
•sła nnńitu energiczny sprzeciw wśród wielu 
etiorfiWw Akademii: utworzył się specyaLny plan,

DOMU

l.tóry ochrz;zrzono mianem „nieubłaganych"; lu* 
azie ci nie chcą nawet dopuścić myśli o mcżli.vo*

Iści istnienia kobiety w Akademii; v, prawdzie nie 
sprzeciwia ?.ę temu żr.deu tek‘ t oficyalny, f dna 
, ustawa, is' tiicj *. jtdrak taka rrndycya, która zda* 

! mcm opozycyori-lów, jest silniejszą naci wszelkie 
j przepisy.

Na tym wfŁśir. • traku w szo!!;i»j ustawy opić* 
rają się zw^^nnic y kand; datury patii Curie, t z w. 
,:curiści‘‘ . wszechwładnej trądycyi przeciwstawiają 
oni ..precedens", stworzony swojego czasu pi zez 
Akademię Szluk Pięknych, która ergtd widii laty 
wybrała na swe jego człon ; 1 r^iowę Mnr/ę ru, 
funóską z tytułu jej RWSnfikacyj mnlnfskłWh.

Nastrój ria wyborach /a j> wiodą się niezwykle 
Łur/.l'Wv należy jednak wierzyć, żo zasłuri i po.

waga naukowa naszej rodaczki przezwycięży wrzel 
kie iście średniowieczne przesądy.

—  O O o —

Poohód śmiertelnej grypy.
Wodlug doniesień pism nierriiei kich w Niemczech 

szerzy się groźna epidemia grypy powodująca bar* 
dzo wicie wypadków śrróerei. Nn Pomorzu nie* 

i mieckiem zauiKnięto wszysike szkoły, w iMatrde* 
hu'-gu różne biura i SKlepy musiały zawresić pracę 
z powodu zachorowania całego personalu. Najbar* 
dziej złośliwy charakter przybrała grypa w zacho* 
c.l cli i południowych Niemcze cii. W Karlsruhe w 

1 drugiej połowie grudnia zmarło wskutek grypy IM8 
esób. W Stmtgardzie umiera nn grypę przeciętni© 
100 osób 'tygodniowo.

Czsrna giełda i przemytnicy górą!
Minister skarbu Micnal-ski podczas niedawne­

go swego pobytu w Kranówie zap.0 '=il na kort* 
forencyę dyrektorów bf ków j wezwał ich do 
nie crłiitiwżowania łnarką polską. Wezwanie to 
następnie po-parto zosiało odpowbdnirr okólni­
kiem i banki dewizowe do niego się zaitosowa* 
h1. Jeżeli ktoi nie ma oficyal eypj jj*awa to 
„choćby się wściekł" nic dostanie w żadnym 
Krakowskim banku obcych walut za marki pol­
skie.

Ale to rozpwzfcd*enle ministra skarbu osią­
gnęło tafcż? inny skutek, którego pan m' ister 
zapov.ne nic pizewjdziai. Już poprzednio — jak 
zwiacaliśmy uwagę — kwitły ępei^cye walti®* 
w« ea u M j giełdy* i przemytnictwo wahktflwc, 
które doprowadziło efe) tego że 5fe p-ilmnów ma­
rek polskich dziurawić uciekds w aan_ej Kfl#< 
polsce pirez „ziciooą eiAiPep“ . Obecnie, kiedy

możność normalnych, urDgulowanych .lObrctów 
walutaiui us»ałe, czarna giełda i przemytnictwo 
poszły zapalnico górę. Spekulacya walu.ami r s  
plantach Di?tIows,kich kwitnie, przemytnictwo 
marek polskich za granicę szaleje poproslw. — 
Do ,.bankierów“-preeaiytników nadchodzą co­
dziennie „zamówieirMa" re efektywne polskie 
mai ki z Cieszyna i Katowic; z Krakowa Chrea-* 
nowa i t. d. wyruszają całe zgraje pr7binyint> 
ków, uhładowanych pa lik ) waiutę, a tam odby^ 
wa się arbitraż: marki poisLie marki memue- 
eikie — koreny czeskie.

W  ten sposób zagranicę wydostają się już 
selki milio ó-v marek „szmuglem", na p-zemy- 
mkiAj^czarnej giełdzie dokonywuje się olbrzy­
mich obrotów — a tymczasem u nas vy normaJ* 
ny.n obiegu n.a cele przemysiojąę i handlowe go­
to v ki brak!

Automobil o poiiwójnem dnie.
Nowe sztuczki

Przed kilku dniami władze celne w Sosnowcu 
natknęły się na powraeaiący z. Szopie.ic sa­
mochód, odwożący. aKiorów do Sosnowca. Po 
zrew-idowan.u go na komorze celnej okazało 
się. rże Kimochod, którym kierował szo ty  Sko* 
limo>v dki w obecności właściciela samochodu 
JÓ7-da K(nnoó'Na niedawno przybyłego t dola- 
ramł z Ameryki i rzekomego pomocnika „o*i 
trąbienia1 trąbką s^mochodowę z zawodu... 
krawca Pozunblata — zawierał «  lecyalną fi r y -  j 
kę pod dnem samochodu, nirwidocfcną z wierz- | 
chu. Po wyrąbaniu tylnej ścianki komory, w

przemytników.
której p;zerhowywane sa narzeazłe służące 
lODeracyi samochodu i części tegoż — ujawnio* 

o epecyaime skonstruowaną i dobrze z amur* 
krwaną shrytkę, w k ‘ói-ej znaleziono 25 kg. cze- 
kolaidy, nieco tytoniu i wsfężki półjedwabne do 
kanelu^zjr Nid*:ależreię od tego w dmgiem 
mieiscu, pot! siedzeniem eaofera na rezeriwoaeze 
z benr.yup nraleziono również większą ilość 
wstąż?ik. Z właścici* lerr samochodu, Srzofemm i 
„trębaczem" spisano protokot, samochód zaś za­
trzymano w UrzędziH* celnym.

Wstrząsający dramat rodzinny
ZabójCB niewiernej łony „Tatusiu, kochany tatusiu'1. — Aresztowanie 

po 7 latach
Mąż na wojnie... n iew eraa tona... powrót 

m ęia.„ krwawa zaniste .. dziecko-SiWotr... 4u- 
lairśiJ męża zabójcy... małość do dziecks... wię­
zienie... — oto nioiywy na Któiych osnmy jus-t 
dramat małżeński — Jakóoa Nowakowskiego, 
aresztowanego on eg daj w Warszawie.

Jeszcze w roku 1915 do zakładu wychów ano. 
czego, przyjętą zocdala 3 letnia Julcia Nowa­
kowska z Żyrardowa, ?prov adzona tam przDz 
babcię, która oświadczyła że dziewczynka jeść 
sierotą. Matka jej, Maryaa«na Nowakowska 
została zamordowaną w  ler^e iy*ardow»kim 
przoi ojcOt k.tóry po zbrodni uciekł, zostawiw- 
'tiy prócz małej Julci jeecze troje dzieci star- 
seych Dzieci tę umieszczono u różnych iudri, 
a dla małej Julci miiejeca ni? było. wżęc bab 
cia uddała ją  do zakładu i, trzęsąc się capo­
wi odziała, że gdyby kiedyholwi.k oiciec zg o- 
sił się do zakładu Jakiś mężczyzna o  twarzy 
oddać w' ręce policyi.

Zapowiedź ,,babci** pczoateJa w uirr^łach 
pielęgniarek zakładu 1 ilekroć spoglądały na 
małą Julcię, przedstawiały sobie jej ojca, Jako 
wćftelzme wszelkiego zła i Jzftrodmi. Tak rosła 
mała Julcia do onegdaj, n ’c  wdodoąc o trag cz- 
nej śmierci matki

Onegdaj w go dzinich popołudniowych zwło- 
alt się do eakładu jakiś meżwczjizma o tw«,rzy 
silnie ogorzali j i spracowanych rękach, spy- 
tawtofi fc»y pieypa lk:«m nie wychowuję t*ię 
w tym zakładzie Julcia Nowakowską i  Żyrar­
dowa. Pr®M oczyma służby odra z u stanął w 
pamięci ojciec-mprdarca, któr?mu pszicista- 
wSono już 9-letmia Julcię, w której pirr (Wyły 
mężczyzna poznał władną córkę. D*inwga-jyna 
równioż noznala ojca, rzuciwszy mu się na

szyję ta  itr. r n _ : „T r a > -«  i;**r iry , tata.
| slai'*
i Tyn,czasem — spełniając wolę babci — zawia­

domiono o przybyłym ko-niiiśaiyat poLcy;.
Nie zdążył się jeszcze ojciec p-iżyjrzeć córecz­

ce, gdy wkroczyła colicya, aresztując przybyłe­
go, którym był Jakób Nowakowski, szewc ży- 
i-a,róoiwski «  czasów pciedwojem i' cli. Do za- 
n*,ozdawania ioay przyznaj tię z całą skruchą, 
opowiedziawszy istną tragedyę ludzką.

Po wybuchu wojny, jako zapaćowy żołmere 
losyjski, został wyjęty do wojska i przebywał 
na lruncle pmee ktlka m-cedęcy. F'ułk, w któ­
rym służył, strł w okolicach Skiemiew c, po-, 
prosił więc o 8-dniowy urlop, a otrzymawszy 
go. pewnej nocy przyszedł do domu, suodin - 
wając się r«etać w domu nędrę. Tymczas-em 
zastał w nim względny dobrobyt. Zmęczony je­
dnak poszedł spać.

Bankiem jedna i  jego o.arwych córek rze­
kła saeptem do matki, żt „piz«»zecll Szadkow- 
śk^“ . Na te słowa Jakób Nowakowski l «  zer­
wał ca.intrygowainy tajemniczym Szadkowskim.

Żona Nowakofwsk1 ego postaram się, że Saad- 
kowsk' nie w-seedł do mi->zkania, mąż jednak, 
ufrvrawa?y się noor^dł do znaiorr-ch zasiesnąć 
języka i dowiedział się ze ow Szadkowski 
właściciel skleipu spoży^czeso ta?:żc z Żyrat- 
dowa Jest łejio żony k°clranl em,

Zac' <nri pięści, nagrysł wargi i puprosił żonę, 
by wapólmie ziożfli wde-rtę skislrac, z.arn jszka- 
łiej we w'ol KuiTieozyn pod Żyraidowein. W y­
padło im pójść przez las w pobl >n planłu ko- 
tejdwego. W  lasie Nowakowski zapynł żonę 
|v; spraw e jej stosunku do Szadkowskiego, do 
ozego ta 9ię pnzyzncła i oświadczyła, że kcvha
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Lzioci i dla nich to czyni, Szadkowski bowiem 
lajc jej dobre utrzymanie. Wówczas Nowa­
kowski zażądał od niej, by zerwała z Szadkow­
skim, ona jednak kategoryczne odmówiła 
twi:rdząc, że dzieci na pa-twę losu nie zostawi.

Zaćmiło się Nowakowskiemu na te słowa w 
oczach i wyjął z plecaka brzytwę, a rzuciwszy 
się na żonę poderżnął jej gardło, zabijając ją 
aa miejscu.

Po spełnieniu mordu podszedł do okopów 
niemieckich, znajdujących się pod Skierniewi­
cami i oddal się dobrowolnie w ręce Niemców, 
obawiając s ;ę po stronie rosyjskiej następstw 
swój: gro czynu.

W  niewoli niemieckiej był trzy lata myśląc 
cięgle o najm'odszej Julci, którą ubóstwiał.

W  roku 1919 wyjechał do Francyi na robotę.
Pracował w pocie czota. składając pieniądze 
dla ukochanej Julci.

Przed dwoma tygodniami, uciuławszy 250 ty* 
sięcy marek, wrócił do kraju. Troje starszych 
swoich dzieci znalazł we względnym dobrobycie 
w Żyrardowie, udał się więc na poszukiwania 
najmodszej swej Julci do Warszawy, dowiedział 
się bowiem, że wychowuje się w jakimś schro­
nisku.

Od połowy grudnia obchodził po kolei wszyst­
kie zakłady wychowawcze warszawskie szuka­
jąc dziecka, aż onegdaj znalazł ją w wyżej wy­
mienionym zakładzie, gdzie znalazł wprawdzie 
dziecko, ale skąd jednocześnie powędrował do 
wlęzien’’a.

Dolarowe pokosy młodego małżeństwa.
Miły początek, lecz koniec żałosny. — W więzieniu.

Znali się krótko, poorali się niedawno i 
wkrótce po ś.ubie zostali urzędnikami w głó­
wnym urzędzie j/ocztow-ym w Warszawie.

Czy to n-icumiejętnoić gospodarowania, czy 
życie nad staa, czy wreszcie chęć błyszczenia 
wśród najbliższego otoczenia — spraw a,o, że 
pobierana pensya na pocecie nde wystarczała 
1 młody małżonek, pan G , znalazł się na ław1* 
oskarżonych pod ciężkim zarzutem nadużyć 
służbowych i wyrokiem sądu skazany został na 
-więzienie.

Młoda małżonka, 28-letnia G., znalazłszy się 
wraz z dzieckiem w ciężkiem położeniu naa- 
teiyalnem, bez opiieki i pomocy ze sitrony ro­
dziny, wkrótce poszia w ślady męża i, bynaj­
mniej nie zrażona karą, jaka go spotkała, za­
częła, jako urzędniczka zaglądać do wnętrza 
Ustow amerykańskich. Podobały jej się dolary, 
których kurs był bardzo w tym czasio ponę­
tny.

Z 3-ch listów wyjęła trzy banknoty po 5 do­
larów i 100  marek niemieckich.

Zdradzili ją koledzy i  koleżanki.
Wezwana do gabinetu dyrektora Goótoa, G.,

nie wahając się ani chwili przyznała się do na­
dużycia służbowego i oczywiście stanęła 
sądem w charakterze oskarżonej z mocy usta­
wy styczniowej — (o przestępstwach urzędni­
czych).

Przybyła do sądu istotnie rriesmozę śliwa, 
złamana na duszy i ciele młoda kobdetia.

Szczerze, otwarcie wszystko wyanaia: Bmk 
środków do życia, niemożność. utrzymania się 
z pensyi a co najważnlejsra, trawiąca ją od 
dłuższego czasu choroba — oto wszystko, co 
przyczyniło się do zaglądania do listów' ame­
rykańskich i korzystania iz- ih»h Bawiaoftości. 
Pieniądze zwróciła w całości.

Sąd okręgowy, skazując J. 9r. na 4 lata d ę ć . 
kiego więzienia, jednocześnie postanowił pized- 
stawić ten wyrok, za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości, do łaski Naczsinika Państwa, 
e prośbą o darowanie wy rzeczonej kary, ze 
względu na wyjątkowe okoliczności snrawy.

Mąż oskarżonej odai 'dział już lO-miesięoz- 
ne więzienie i niedługo wróci już na łono ro­
dziny.

Straszna katastrofa w Jedticzu.
Wybuch w rafineryi

(Korespondencja wtasna
Jedlicz*, 10 styoznia.

W sobotę wydarzyła się w Jedliczu koło Kro- 
katastrofa, która wywarła wstrząsające 

WTażenie w okolicy. W  tamtejszej ralineryi nal- 
ty wskutek nieostrożnego spajania kotła za po­
mocą maszynki z gazem płonącym, nastąpił 
wybuch wielkich kot.ów, który rozerwał ich ol­
brzymiej grubości obmurowania 1 p °d  grulami

W listopadzie nb. r. wyjechał do Wiednia i 
właściciel składu optycznego wie Lwowie Jó- I 
zef Luhliner, celem zakupna towaru u firm I 
tamtejszych. Zakupiwszy towar za canę 1 i  pół 
mil ona maiek, oddał kufer, n m naładowany, 
firmie spedycyjnej Griinberga, Schónlaitern- 
gasse 7 — celem wysłania go do Lwowa, a sam 
wyjechał z Wiednia. Kufer załadowany został 
wraz z znacznym transportem do lwowskiej fir* 
my .,Cracovia“ do wagonu nr. 117, a po za­
plombowaniu i zamknięciu wozu na kłódki ca­
ły wagon został powierzony pieczy konwojenta, 
Stefana Hlawelki.

Solidny konwojent z wiedeńskiego bruku tak 
rzetelnie opiekował Sę powierzonym m<u ba- 
warem. iż kufer z przyborami optycznemi, wy­
datny do Lublinera, gdzieś w pobliżu Przemy­
śla znikł bez śladu, przyczem kłódki zostały J 
oderwane, a wagon rozbity. H lawdka dopiero 
po kilku dn;ach pobytu we Lwowie, zawiado­
mił firmę ,,Cracovia‘* o rw biciu wozu kolejo­
wego, a korzystając później z nieobecności psr-

nałły. —  3  zabitych.
„Gońca Krakowskiego',).
pogizebal robotników. W ybuch nastąpił około
godz. 9 rano; na straszli wy huk zbiegli się mie­
szkańcy i z przerażeniem ujrzeli skutki eks- ! 
plozyi. Z pod gruzów wydobyto 3 zabitych i 8 
ciężko poranionych robotników. Siła wybuchu 
porozrzucała daleko kawałki muru i kotłów. | 
W rafineryi ogiomne szkody, wśród rodzin za­
bitych i rannych panuje rozpacz.

Milionowa kradzież w pociągu towarowym.
sonalu, sfałszował papier, iż dostawił przesył­
kę do Lwowa, a nawet to stwierdzenie zao­
patrzył w fałszywy podpis kierownika firmy 
i w jej pieczątkę, poczeui wyjechał do W ie­
dnia.

Straż kolejowa rozpoczęła śledztwo i stwier­
dziła, że wóz nr. 117 przybył do Przemyśla w  ! 
nienaruszonym stanie i dopiero pomiędzy 
Przemyślem a Medyką popełnioną została kra­
dzież owego kufra. Śledztwo wykam lo dalej, 
że wiedeński konwojent bawił we Lwowie w 
towarzystwie jakiegoś bliżej nieznanego oso­
bnika, który był nawet przy aresztowany, zdo­
łał jednak umknąć. Z nim wda śnie Hlawełka 
pozostawał w porozumieniu i popełnił kradizrteż 
kufra na przestrzeni między Przemyślem a 
Medyką, gdzie stwierdzono- że wagon jest roz­
bity.

Z powodu nieuczciwości siwego funkeyona- \ 
ryusza „wpada" firma wiedeńska, którą czeka j
obowiązek wyrównania straty, poniesionej prze ! 
lwowskiego kupca.

Oszustwa walutowe we Lwowie
Lwów. (Teł. wł.) Pewien oszust z Kołomyi na- ; notów dolarowych. Nie chciał ich wszakże wypu 

cfiągnął tutaj na większe kwoty cały szereg ścić z re.ki 1 kazał się wszystkim zgłaszać wie- 
właścicieli kantorów wymiany. Oferował on im ezerom do hotelu, cclen. załatwi uiia. tran-akcyi. 
dolary po niższym knrs'e, a chcąc udowodnić, Żądał wszędzie zadatku ; istotnie udało mu się 
do je  istotnie posiada, pokazał cały plik bank- I wyłudzić w ten sposób półtora miliona marek.

Kiedy wieczorem zjawiali się pierwsi klienci.
posiadacz dolarów chci.it im wypłacać bankno 
t-ami 20-dolarowymi. przeciwko czemu obrci.ń 
zaprotestowali, opierając się na t?m, że kupo­
wali banknoty 100 dolarowe.

Wówczas oszust oświadczył, że musi dopiero 
iść po banknoty 100-dolarowe i opuścił hotel, 
gdzie już zebrał się cały tłum podobnych inte­
resantów.

Posiadacz dolarów nie pokazał się więcej
-------- m je --------

Oszust w kantorze
Lwów. (Tel. wł.) W  kantorze wymiany p m  

ul. Jagiellońskiej sprzedał jakiś jegomość fun­
ty tureckie, po 1000 marek, utrzymując, że taki 
jest obecny ich kurs. Tymczasem po jego wyj­
ściu właściciel kantoru stwierdził, że funty tu­
reckie stoją obecnie po 600 mk.

Poszkodowany pobiegł na dworzec, gdzie 
przydybał oszusta, już wsiadającego do pociągu. 
Nie namyślając się wskoczył on w biegu do po­
ciągu i dojechał do Przemyśla, gdzie zwrócił 
się do władz z prośbą o aresztowanie oszusta. 
Jednakowoż oszust został wypuszczony na wol­
ność. ponieważ sprawa ta kwalifikuj? «ię tylko 
do sądu cywilnego.

Oszust podał tylko sWo nazwisko i adres, 
który, jak stwierdził bankier, okazoi się myl­
nym.

Nieważne funty
IiWdw. (Tel. wł.) Jednemu z najpoważniej­

szych banków lwowskich sprzedano on egu aj 
pewną kwotę funtów szterlingów. Gdy bankier 
usiłował pieniądze te wymienić w P. K. o . P. 
okazało się, że banknoty, które nabył onegdaj 
Anglia już unieważniła.

Im l e s i n f i T  j o n u
(t) Wczoraj o godzinie 12 w południe zmarł w 

Krakowie nestor literatów polskich Zygmunt -Sar­
necki, dożywszy sędziwego wieku.

Śp. Sarnecki urodził się w roku IS3T w Union 
kach kolo Baru.

Po ukończeniu szkól średnich w Warszawie wy, 
jechał na dalszo studya do Paryża a nasiennie 
do Włoch.

Zmarły pozostawił po sobie bogatą spuściznę li, 
tiracką. ;Sztuki teatralne: „Szklana Góra , ..Harde 
Dusze", „Febris aurea", wiele nowel i studyow !ńe< 
reckich, między innymi ilisioryę literatury fran* 
cuskiej). Wydawał on również prseri iaty b isko 
30 pismo „Ś,viat“ w Krakowie, koło któreg-, sktu 
piły się najwybitniejsze sity rrs polu literatury i 
malarstwa.

Pogrzeb śp. Zygmunta Sarneckiego odbędzie się 
we czwartek 12 bm. z Zakładu Uelclów, po nnl>>v 
żeństwie odprawionem ogodzinie 930 rano w Ku, 
ulicy zakładu. Kondukt uda się przed gma.-h tee 
atru im. Słowackiego, gdzie przemówi dyr. Trzcin, 
ski im. teatru i dr Flach im. Związku literałów.

Następnie zwłoki złożono zostaną na cmentarze 
rakowickim. * * ♦

KONDOLENCYA PREZYDYUM MIASTA KRA, 
KOWA.

Tak sio dowiadujemy pi-zydynm miasta o n *  ko= 
rnisya teatralna, wystały na ręce udowy wyrazy 
serdecznego współczucia z powodu bv>'-'*»noj s raty. 

— o o o —
Pogrzeb ofiar zawodu

(t) Wczoraj r> godzinie 3 pop, ludni', oo; 1 się 
w Krakowie pogrzeb śp. Andrzeja Kopcia : 
la Ruska, posterunkowych poliryi, którzy pełniąc 
służbę, padli ofiarą bandytów na AróclM r»iif -'zy 
Czernichowem a Rusocicami. Pogrzeli wczorajszy 
był piękną manifestacye oddaną czci dzietnych 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, którzy zto-/vłi 
życie, peł iląc ciężki i odpowiedzialny obowiązek.

Po odprawi'niu egzekwuj w kaplicy szpitalu : u 
Łazarza koledzy zrr.orlycli wynieśli na barkach 
dwoe biało fornalowi1 ne trumny na karawany, po. 
czem orszak Pilnbny, prowadzony przez przeora
00. Karmelitów na Piasku — ruszył ulicami Ko­
pernika, Andrzeja Potockiego i Łubie-/ na cn m 
tarz rakowicki.

Orszak żałobny otwierała kompania honorowa po 
licyi państwow ej, za nią zaś postępowała orkiestra 
wojskowa.

Za karawanami szli obok rodzin zmarłych: woje, 
woda dr Gałecki, gen. Kostecki, starostowie dr 
Bal i Jagusłński, komendant okr. poliryi Lodem 
n r g t f ,  komendant policvi na Kraków dr Szczspań- 
<*U, dyrektor policyi RękiewlcZi kierownik urzędu 
śledczego dr Gflbhardt, dolegacye oficerów załogi 
krakowskiej itd. oraz publiczność.

Wzruszającym wyrazem pamięci kolegów' były 
trzy wieńce, niesione przez funkeyonaryuszy połi« 
cyi z napisami na szarfach: „Od kolegów P. P",
„Ofiarom obowiązku od VII okręgu powiatu kra» 
kowakiego" i „Funkeyonaryusze powiatu krakow­
skiego".

N r  cmentarzu w serdecznych słowach pożegnał 
ofiarv zawodu gwardyan k9. Walczak, poczem po 
edśt ic r aniu ..Salv<? Regina" trumny złożono do 
grobu
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(ti, KAPHT8T POPCPY. Po onesrdaiszvm silnym 
opadzie śnieżnym. który nadat miastu naszimu 
prawdziwie zimowy wwtriąd zwłasziza nrzv nur* 
suifl'’ ,-fh sankach, nastąpiła wczorai nieoczekiwa, 
nie odwilż. Masv nhgromadzoneRo śniegu po*zelv 
Kwaltowmo topnieć zalewając ulice, chodnik; i 
place błotnista woda w której przechodnie bro* 
dzili no kostki. Polityanci dzwonili do bram wzy# 
waiac stróżów do oczyszczenia* chodników ze sto, 
pionego śnhgti dzięki czemti 'ahafihiki orzvnaii 
mnie i w śródmieściu możliwe bvlv do przejścia 
dla przechodaiów. Ruch kołowy bvł icunak skut* 
kiem mas błota i śniesu mocn) utrudniony. Do 
spływających z aachów kamienic strumieni wody. 
dołączył sie jaszcze w godz naci) południowych u* 
lewnv das<!3Z. którv r*adH tóema! przez cala nuc

(tl REDUTA PRASY. Codziennie od godziny 12—i 
w południe, komitet przvimuie zgłoszenia po za* 
p,osz;nia na reciutc. w lokalu Svnd\Katu cizie.)* 
.. kurzy krakowskich przy pl. Szczepańskim L. 7.
I. piętro.

(tl II. CZARNA RAWA Syndykatu dziennikarzy 
krakowskich odbędzie sie w naitliższa niedziele 
tj. 15 bu. w sali rc-staara<.v)nei hotelu Saskiego 
o godzinie 4 popołudniu. Zupełnie no«« program 
z&pewn. drugiej ..czarnej K a w i e "  pogodzenie

MIEJSKI TEATR OPERA I jPEnaTjŁA. W dzi 
sóejszei premierze opery „Cat men" w roli tytulo. 
wei wystani * giiścinnie p. Murya Tramoczyńska 
artystka opery warszawskiej Parna ta d?io sno* 
aobność szczególnego śpiewaczego i akt.orsk.CKO po* 
pisu. Ros:‘.e obsady tworzą pp Jaworzyńska ja. 
strzebska. Zbieniewiczówna Sfcpiowski. hmagimn. 
Mazanea Isakcwicz. Mazurkiewicz i Mazurek Dv* 
ryguie dvr. Walewski. W balecie \vvsmpia dp. 
D ina. Kiakszt j corps de balet. Jutro ..uamłodzo* 
nv Adolar".

Z TEATRU „NOWOŚCI", świetnie wypadła pre* 
miera paletowa w teatrze Nowości". Pełne pomv: 
słu i wdzięku tańce « wykonaniu zawsze mile 
widzianych N. Nadiezdiny noszutskjei. Koszuis, 
kiego. Ciesielskiej Ciesielskiego oraz maluLkiei 
Chróścińskiei i corps de baletu, sprawiły niez.w* 
kłe wiaimie i bvlv rzęsiście oklaskiwane, lak ho. 
jraiego i pięknego programu pahiowego dawno 
nie oglądano. Dziś we środę wpwtKzcnie wicczo.u 
baletowego. Mo czwartek mila opoietka FtPltt 
..słowik hiszpański". stale wypełniaiaca i budzące 
łach wy t u muzykalnej publiczności.

ZAGADNIENIA PUUTKKI POLSKIEJ W R. 1922. 
Na ten temat yyygłosi redaktor dr Ludwik Bubel 
prelekcyę dt ś o godz. 7 wieczorem w Kollegium 
wykładów naukow ych. Rynek gl. 39. .

SŁAWNE 1 "JO: ROBERT POLLAK. MICHEL 
LHEVINNE I LEW SlhOTA wystąpi u nas ”  Kra 
kowie tylko ieden raz dziś ti. we śred* i* bm. w 
przeleśdzie dc bunare^ztu Na koncert który z< uO* 
w .ad. sie świetnie ypększa cześć biletów iest iuż 
sprzedana. Pozoeitałe bilów. oraz bilety na Krzesła 
nt i. m u  sprzedawane bc-da w dzień koncertu od 
p di iny 9- 1 w poł. 1 od 3 -6  wlecz, u o. Lip* 
skich. Sławkowska 8: od godziny f—9 wieczór w
Starym Teatrze.WlEczÓn AhTYSTYCZNT urządzony staraniem
Polskiego Związku inuzvczr.o*pedaRuiir zr.cgo. od» 
będzie sic w piątek dnia 13 hm. w sali lnsiv'u.u 
muzycznego o godzinie 8 wieczorem i rzv współ* 
udziale prof. dm Jachimeckiego Linckiego, dra 
Rawicza oraz dra li ti manna.

JADWIGA MROZOWSKA ś w i e t n a  nasza artysta 
k». przea p o w r o t e m  do V. loch w y s t ą p i  w Krako* 
w i e  t y l k o  raz jeszcze w  pialck 13 hm. o godz. S 
wieczór na do:liód krnkuwskii-go Związku- litera, 
t w  w sali Instytutu muzycznego f u l .  sw. Annv 1). 
P M r o z o w s k a  o d ś p i e w a  szereg stylowych p.eśni. 
*omixzvtorójv obc eh i swctsf.ich. Bilety w ksie* 
garni Krzyża . i o w s K ie g o  Lima A —B. i przv weiściu 
na s a l e .  Prócz P. Mrozowskiej w proprtnjie ariŁ 
si vczncśliterackim wieczoru nezma udział; artvsci 
ttalru i m .  Słowackiego Zof.a Grdcńska i  l a d e u s z  
Białkowski, oraz zr$ny sat\rvk 3ommv (akiuainc 
krakowskie s a t y r y ! .  A k o m p a n i u j e  prof. Bolesiav

r!lLpoWODU ŚMIERCI ZYGMUNTA SARNEC. 
KIEGO. Krakowski Związek literatów wzvwt \vszv* 
stkich swych członków do gremialnego udziału * 
t  iarze L>ie seniora Związku śn. Zvffinunta Srrnec. 
kiego. Za zarzad Związku literatów w Krakowie: 
Jar I letrzycki. prezes — Antoni Waśkowski se»

ac‘iRKIZ DE BOLIBAR bohater walk ni^nodle. 
głościowych w Hiszpanii w roku 1812 wielki dre* 
n.s* hlst owc/.njy w 8 akta* h. test obecnie wyświeć 
tlany w znauen kinie ..Wars*awu“ ty radom 15). 
Niczwvczijnv splot ti-8 2 ">znvch zdarzeń rozgrywa, 
iacyrh sie na tle zaciętych walk i wolność narodu, 
jest przedmiotem tego filmu. V.’«zvstKie wzruszei 
nia przechodzi widz. śirri:'.iu v z zapartYm oddechem 
zmienne losu koleie mark >za Bolibara który utrą. 
ciwszy swa żon* ud> aidu.e iei sohowtura w osobie 
uroczci Hiszpanki. Ale dziewczynę kocha 3 duel 
nych oficeró v i o posiadanie iei cingna r‘a polu 
Walki losy. Ziawia sie taienmi.zv Czafny Ryceft 
Żyd wieczny tułaea i prowadzi intrygę żvci» i 
śmierć, s zarazjtn w.aJkt z najeźdźcami. Trasdęznto 
la gra sic k-ńczv. Kobieta hedaca przedmiotern 
speru. ginie ugodzona szt. letem z miasta i załogi 
iCLO zgliszcza zost_alv. Duch bohaterskiego markiza 
przechodzi w iego mimowolnego pasterce. ■ Żyd 
sieczny tiła^z ciągnie dale) w swoia wędrówkę, 
^■'apgawde że warto zobaczyć ten wspenialv obrnr 
ktOrego gra. wystawa i reżvsorva niema sobie 
Wwnyoh. Markiz Boithar1 gr»nv bedzie dziś i 
Przez całv szereg dtv " u l i  rrvch

(tj NOWY DYBT&TOR WIEZIEN ŚW. MICHA. 
La  Jak SjC do a iaauieniy z pi czvdMim snau okre. 
Rowcgo KUrncgt. dyrektorem sutcipzych więzień 
w gmachu św Miciiala zamian* wanv został p. 
Julian <Iiinr iner bvly kapitan Vvoisk Polskich, a 
noUchcza-owv dtrektor domu więziennego w Sta*
nisl&wo\vi*.(tj KIESZONKOWCY. Pol cva krakotyska aresz* 
hcwjPlu wc/orui H.iŁlt.icg'1 Chełma Scherzuna i IG
Icniua-n Sa'omonn Curnrcirha kióp:v na largu inn 
dtiir m skradli z. kieszeni n. Pińczówskiei Dnrifcl 
z większa _gotó.vka. Wc-fprai skradziono o. Salwiń. 
skirniu kńndukioitAy trf.ii.wuiowiTnu w czacie 
lbz.dy na 11nii fl por'ful z dokumentarri i znacz. 
mciszH kwoia pic nieśna.

(tj WŁAMANIE BO SKŁADU WIN. Onegdal ni*.
wyśledzeni sprawcy zakradli sie do składu win 
p. Zclmaaowicr.a nrz ul. Dietlowskiei 4* i zabrali 
10 Butelek wina tokaisKiegt i 25 butelek wina 
czeryionego lacznei wailasci 100 000 marek.___

KI fcfriA l O u r fA F .

Tramwaj w śniegu.
Wyszedłem zrana: cudowny ranek zimowy, ci. 

cny, śnieżysty, wyjaskrawiony. Ludzie się cie« 
szą, że nareszcie tramy polską zimę, zapomina, 
jąc zupę.nie o polskich poiządkach dozwalających 
na spaciamc zlcmóv śniegu na łeb przechodniom, 
tworzeniu się jezior na chodnikach i rzek w ryn. 
sztokach.

Na razie nie ma o tern mowy: śnieg zakrył
wszystkie brudy, wygładził nierówności i jakieś 
„L iale ukojenie" v. niósł do (inszy przechodnia.

Tramwaj sunął n.ajeslaiycznie po szynach.
  Nie,stać cię Lracie na sanki — pomyślałem

sobie — użyj szliehtady tramwajem za swoje 40 
nr arek pol.-kich.

Myśl w czyn się zamienia.
\\ łażę ty tern — wyjdę przodem. KcnduKtor 

chwali moje posłuszeństwo dla ustaw tramwajo. 
wych na znak zadowolenia dzwoni, posłuszny 
również ustawom tramwaj rusza.

W wagonie przeważnie dzieci od lat 10 w zwyż, 
n iędzy niemi i dziewczynki lS.to i 20«to letnie. 
Zachowują się bardzo grzecznie, chłopczykom nie 
pokazują języka i nie biją się z nimi.

Jedna za to pokazała nóżkę, czem chłopczyk na« 
przeciw siedzący zdaje się mocne, zmieszany.

Wtem nagłe w strząśnipnie. Ludzie pochylają się 
ku sobie miłośnie. Stary pan trącił nosem młodą 
panienkę w ucho, a ta odwzajemniając kares 
utkwiła piórko od kapelusza w oku mtodzi^ńca o 
dziwnie pogodnym wyrazie twarzy, przez co na 
chwilę wyraz się zasępił... Jedno dziecko spadło 
z ławki, drugie wlazło na jego miejsce, kios ko* 
mus nadeptal nogę. jakaś dziewica krzynnęła: „Pfe, 
panie! to nieprzyzwoicie!-." i zdawało aię jakby 
L i c  nigdy nie zaszło.

— Ocli o! stanął! — krzyknął motorowy.
— Stanął! — powtórzył jak echo młodzieniec 

o pogodnym wyrazie twarzy.
Młoda mężatka zarumieniła się.
— Jesteśmy zaspani w śniegu! — sawołał ma. 

!y chlopczył klaszrząc w rączki — zupełnie jek
,w podróżacn Vcruego!

Tymczas-sm nadbiegł .z tyłu na ten e^m tor 
wóz drugi, po nim trzeci i czwarty.

śmielsi z pasażerów powyskakiwali t  wozów, 
Dy własnymi oczyma oglądać ,,katastrofę“.

Korzystając z postoju usiłuje jakaś darna we* 
pilmć 6ię. do pierwszego, bardzo przepełnionego 
wozu.

Jeden z panów stojących iw, platformie prote* 
śmie przeciw inwazyi. Ot! egoista, jak wszyscy
mężczyźni.

— Ależ. panie’ — tłoniaczy gruba rana — miej* 
sce się znajdzie!

— Tak! jeżeli ja się znajdę po za mielstem!
— Nie!... nie' — błaga dama energicznie — ja 

tylko zawisnę jedną nogą!—
— Tak, a ja dwnmp wywisnę!...
IV rezultacie pomieściły się wszystkie cztery 

negi — a i tramwaj ruszył z miejsca.
— Jako. szkods'... — pomyślała dziesięcioletnia 

d;iewczytika — nie spóźnię się do szkolyl
— Co ea pech! — pon.yfiara rśntnastoletoia 

dziewczynka — a więc spóźnię się na schadzkę!...
Kruk.

: t

z  S * V  K O M C P R T O W E J .

„Ecie Narodzenie" oratoryum Kazimlem Garbu* !
siaskięgo. — Recital lertepianowy prot Zfe pnii 

wa Draewleckloga.
p. Kazimierz Garbusirtaki dyrektor chóru ko* 

ścioła akad. św. Anny. wystąpił otiegdaj w „Ba* 
gateli". z toweni dziełem utworzonem na sola, 
chór mięszany i orkiestrę, a osnutem na melo* 
dyarh polskich kolęd. Nowe dfcieło. pracowitego 
kompozytora, rozw.jającego w tej gałęzi pracy mu* 
zycznej ruchliwość poparcia godną, wykonało — 
pod jego batuttą — Iow. oratoryjne prry pomocy

kilku osób z kadrów T.wa operowego oraz orkie* 
stry „Polskiego Związku M u z y k ó w " .  Na całość u* 
tworu p. Garbusińskiego zloż; !y się w całości co 
najpiękniejsze i najuzywarisze kolędy, w starannej 
narmonizacyi, nie naruszające) ani linii melodyj* 
nej ani też ztisadniczego ich brzmienia ani k;!ka* 

i krotnigo użycia tej samej mclociyi. Pr.dane zosta= 
' ły więc w całej sw'ej czyslości. Kcrnpozyior sza* 

nując czcigodną ich pierwotricsć nie zmienił na* 
wet ich prozodyi. Szereg tych kolęd, z k-.óry ch 
jedno kazał śj,iewać solistom przy dopowiedziach 
chóru, inne zaś chórowi, oztlcbil zgrabn ie  ulożiM 
nyn! akompaniamentem orkipstrnln> in. w kior>nz 
—  strzegąc się nowych dróg i s p o ssb ó w  — pozo* 
stal wierny dawnym tradycYom. P o r r y s l c w e  u* 
ryw'ki niotywów kolędowych z.astosował w inter* 
indyach łączących pojedyncze kolędy . Pzieie. ktm 
re niewątpliwie znajdzie w p r z y s z ły m  ok reem  
8Vyiąt Bożego N a ro d z e n ia  w ic iu  chęinych w y k on aw *  
ców, przyjęła publiczność wypełniająrn ..Pagatę* 
lę“ nader życzliwie darząc w y k o n a w c ó w  rzęsistom

I oklaskami __ na które rzetelnie zasłużyli - zaś
kompozytora owacją i kwiatami oficrowanemi mu 
przez wykonawców dzirła.

| W  Świefnem gronie wirtuozów f r n » ;  i nowych 
| Polski współczesnej coraz cz,;ścicj sp o ty k a m y  się. 

z imieniem m ło d e g o  w irtuoza , p ia s tu ją c e g o  go* 
dność prof. konserwatoryum \vr.rs’ r.wrV.ie(tq n. /'hi.- 
gniewa Drzewie- (iego. W u b ic e ly m  sezon ie  wystą* 
pil w . .PaRhte1 na koncercie riefsmu: nic wóurza- 
zaaranżowan-1- .i. lecz zjskał pielne uz:i: nie kryty* 
ki — a rći iccześuie zd ob y ł  rcluą rs łluę kra* 
kowskic'1 ::ilo.łti’ kó>v p,ęl(uei gry  f-rii iaoM-.^.i, 
którzy na ostatni jego wysię, staClli się w pet 
rym komplecie.
Program starannie gesiawiony rrzpcczą.ł k^nąer* 
tant świetnym pod) względem st: lot » m w .. kr ttem 
,,33 ^'aryiicyj na tema* walra Dlaiicije-ro op. 120“, 
Beelhovena. dając następnie „Raiwoo^ę t*rp>’.l“ 
oraz. „Scherzo F.s*moir‘ Braiimra. Część druga kon.- 
cerul przyniosła „Etudy Symfoniczne p. 13 Cis* 
ntoir Schumanna i błyskotliwe ,M .t, m; fozy“ 
Giidowskiego na temat znaneeo Straussówskiego 
walca „Życie artysty" w których przepyszna. pcT* 
l a  swobodnego wdz.ięku technika ś\\:etnnso nia* 

j r-isty zajaśniała w całym blasku, impulsywnego 
vempertiiTientu oraz iście wirtuozowskiej charme 
opartych o smak i muzykalność artysty. Gromkie

I oklaski i natarczywe źndąnia naddatków, przecią* 
gnęły produkcję poza jej normalne trwanie.

Stanisław Burta.

Syndykat fajczarski,
spóld îeibia z odpowiedzialnością udziałami
w Krnlcowie, ul ca Garncarska 7
przeszedi z dr.eu 1. stycznia 1922 w stan 
likwidacyi z p<;ty zyny przev idzianej 
Brt 73. ust. 2. i  s t a w y  z 29. X. 1920 

Dz. ust. Nr. 111. 
P ru p rą ffw lin it  lik ą iacy ip iw ierzon o  czfonkim 

dotycaciaąowego Zarządu.
Ogt«iza|ąe o  roiwiąiaoiu powynacej spółdzielni, 
wzywa ».ę u i  .u m  wierzjeieli po myśli art. 76. 
u st 4. powołanej ratawy, aby twe roszczenia 
do tu) ipółdzie ni agiosil* najdalej w terminie 
] roku. a to pod tym rygorem, ie  po upiyvte 
p ow jz  izręo t@rm.au pretensji swoich będą mogli 
deukodail tylko ua nierc dzielonym | ;atc*.m  ma> 

jątiii spólbiielni.

Akwizytorów
iasersto dta kilku p sm

na warunkach stałe; pensyi 
i dobrej pcowizy. 

Z g ł o s z e n i a  d o  A o m ,  „ G  . t ^ a  Krak.** 
pod ,,«! ił£ posada1*.

Dział ekonomiczny.
Kapitał francuski a przemysł polski.

1 5  m i l i a r d ó w  m artK  w  u m j r n  p i z a m y ś l e  W łókien niczym .
Udział kspitalu francuskiego w przemyśle poi* 

skini, zawsze baidzo znaczny, powiększył (la ją, 
szcze w ostatnich czasach. N&iezy przytein zauwa* 
żjć, że o ił* w M&lojiolsce kapitał francuski ogra* 
niczyi aię pizeważr.le do preeneyału nafiowogo do. 
kąd wszedł pu wojnie, u> v» Kongrtśówcę, gdzie 
ugruntował >ńę oadtwua u  czaeów rosyjskich, roz* 
mieścił się we wiw.ystkicli ważniejttzych gałęziach 
przemysłu. *ak metalowy i kopalniczocwęglowy w 
/aglęllu  Dębrow leekii-m, oraz przemysł włókienni* 
czo.tka :ki w Ludzi i okolicy.

W sumjnt itzciiijśIb w lókionrilczyni u nas. u. 
dział kiipitulu francu*l(i(-go przedstawili się MnV«o 
jiownż.ni\1 illug 7.1 sluw irnia, (lokunn.tiegn prz>*z 

i tygodnik „1’ izoniysł l Płandef' w specyaliiym ze*

myyi-* „włókienniczym", mpstępujęce jirzcclsjęhTO** 
siwa są oparte całkowicie lub częściowo o kapi* 
tał francuski:

Fabyyki „AllaJiLRousseau & C,o“ w Lodzi z ka* 
płtatam lf.0oo .tM  tr. (99% kap,talu Iraucuskiega, 
h% —  nierni»c kiego);

Tow „Cz*iłisioclioyicnnc‘*Te\lile" w Częsfacho* 
wio. z siedzibą waluto"*1 w noui-aix: tow. |H»iiida 
kapitał 15.0W.0dI ii. (8 2 'iż kapiiul-w w rękleh 
francusklylL. 1?%  — ungiel&kkli, ■>% — pni-kich, 
0,75% — mcmi -ckicli | 0.25% -- 1 ;cl w i j i';

Fiibr. „P a u l łlcssu ru m n i Mmio Ąj fhu ' w L od zł 
z s icilz lhą  świt u “ w ą  vy 11* • i:I>;i i 7. k:• {,i■:■ ł o m  
1! .030.130 fr . (w y łą c z .iio  ftn n cu s k lc  kunluil-. ■; 

-Tow. dla 1‘rzeuijslu W lokiotitib?/.ego w Częs>o*

mailto:t@rm.au


Str. 8. .C*Y>1‘TT T*r* -r” °' r\ "r rr. 12,

c h o w i e " ,  i. siedzibą stalutową w Pnryżu z  k s y -iia -. 
leju 18.5C3.000 t r .  (w w i ę k s z o ś c i  k&pitały francus* 
kie i b e l g i j s k i e ) ;

Fabr. ...Motte, Mei Hasso i x &  Canlieu*' w Cr?* 
S t o c h o w i e ,  z siedzibą statutową w Roubaix z  k a *  
p i  ta  l e n i  1 0 .0 00 .090  l i .  (kapitał w y ł ą c z n i e  f r a n c u s k i ) ;

„Zakłady Tkackie w Żyrardowie1', z kapitałom 
9,000.000 rnbil zł (30% kapitału iiancuskioijc).

Z zestawienia logo wynika, że ckcło 75 milionów 
franków czyli wedbig obecnego kursu przesz'o 
15 miliardów marek polskich francuskiego kani* 
talu jest inwestowane w Polsce.

— o o o —

Teęorpczny untizai lnu w Po's e

K?ś !50.0'it'.' rubli, pud siar.a 50.000 rubli. Odczu­
wa -ię 5 . jiiownv t".ale żelaza. Za sickieię pła- 
• " 4  dfj l.OPO.OOO rubli.

R«ch giełdowy.
Giełda kroko.sia z 10 s łvrzn'a

Warszawa 'PAT. Gieiua warszawske. V.'ain.v 
Dolary stanów Ziednoczomch otówka trans. ?'•>' 
2820.50. sprzedaż 2512*50. kunno 27)0 I-rrnki fran; 
cuskie gotówka trans. 230‘3ó sprzedaż 2?O'.">0 kupna 
i'29. Funtv szterl.tiKi gr.ówku trans 11*25 sprztilaz 
111135 kioiio 11S25 Marki niemieckie gotówka 
trans. 17. 10'75. sprzedaż 10‘75 kupno 1G'50 tldansk 
czeki trans. 17. 17'tO R; -P'  c-1'50 2*<0 50 l.cndvn 
12000. 11900 No.w  .̂ :.rK 2'20 Parvi 332 .i pól 231

v ;t iU4«i lllrt! -O ■* <t
idUtff i . 'l| lM Itttc W

:-p:zidaż 47. »upno li' W ie  -
pól sprzedaż 42 ku*

u nas słoneczne su* 
bardzo sprzyjało uros

Zeszłoroctc; ia'o i jesień, 
ebe, wekto cci opadów, me 
dra Iow i lnu.

To tei na obszarze b Królestwa Kangr., Mało*
polski i WE ikopoIski urodzaj był bardzo lichy.
•a skutek su-fzy, roślinność lniana nie wybujała, 
wyrosła krotka łodyga. Na Kresach Wschctlr.;;h 
żal o i na Litwie Śmdkowoj u ic d z a j  pyl znar.zay. 
tam przeto nasz przemysł włókienniczy może za. 
spokoić swoje zaj otrzebowanie.

Ponieważ w- Zachodniej F.uropie urodzaj lnu 
również by; slaby, przem groziło, że-len krosowy 

>stanie wy wieziony zagranicę ze szkodą dla kra* 
i owego przemysłu. Lecz przeszkodzono masowemu 
eksportowi lnu w ten sposób, że pierwszy prze.- 
twórca snr iwca ma piawo do wywozu tylko 30 'f, 
swej prudukcyi, 70% zaś musi pozostać w kraju, 
jako kontyngent. W ten sposób zapewniono suro* 
wiec lniany dla krajowych fabryk przędzalnia nych 

1 ; tkackich.
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w  sorawie zatrutych wódek

Przed kilku dniami pojawił się w pismach kra* 
kowskich okólnikowy komunikat Państw. Frz. dla | »Foei#k* . . 
badania środków spożywczych, że fabryki wódek 
poznańskich sprowadziły z Niemiec spirytus me* 
tyłowy, który spowodował zatrucie kilku osób spn* 
rzędzonemi i  nirgo wódkami. Na podstawie tego 
komunika'.i. Lrząd śledczy w Poznaniu przvstą* 
pił bez-tw-ocznie do zbadania tych wypadków i 
stwierdź5!, że jedynie fabryka wódek ,,Glinka" za* 
kupiła. — zresztą w dobrej wierze, — spirytus 
metylowy do swoich wyrobów i że cześć wódek 
•wymienionej fabryki, sporządzonych ze szkodli* 
wego spirytusu dostała się do Bendzina. Natomiast 
do Małopolski nie odeszła ani jedna flaszka a 
cały pozowały zapds tych wyrobów we fabryce zo* 
stał natychmiast skonfiskowany.

Wyjaśnienie to podajemy dla zdementowania 
wiadomości krzywdzącej ogół fabrykantów dzielni* 
cy poznańskiej, której przemysł — zwłaszcza wód* , 
rżany — cieszy się na całym kontynencie jaknnj* j 
lepszą marką. Nie małe znaczenie posiada dla nas | 
wiadomość, że jedna z najpoważniejszych fabryk j 
w Poznańskiom: fabryka wódek B. Kasprowicza w |
Gnieźnie, której wyroby cieszą się u nas tak nie* | sowieckich z 
zwykłą popularnością, poleciła na skutek wiado* na Daleki Wschód. Jednakże zły stan kolei sy- 
mosci o zatruciach, natychmiastowe urzędowe zba* j beiyjskich utrudnia w wysokim stopniu dyslo- 
danie swoich wyrobów, przyczem okazało się. że - kacyę wojsk. W ywołuje to ciepokój w sowie* 
.nbryka ta nietylko pobiera spirytus wyłącznie z j ckieh kolach wojskowych. W Czycie Sretien- 
Tanstwowego Urzędu spirytusowego, ale że nie u, i ?ku 20SUii , mCb.lu 0 * ani wMyscy miejM0wi

komuniści. Sformułowano z nich speęyalne od
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B u d a p e s zt  ( P A T '  M a rk o  polska w  O f ic v a ln v m  
h a n d lu  w a l u t a m i  noto w a n o  dzisiaj 19 t fzv  czwarit. 
do 20 t rz v  czwarte.
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TajeniniCB Sahary j
S e n s a c y jn a  n o w  e i t  P io t r a  -

W strząsa jący  dramat, który stanowi m otyw  teąo % 
utworu, obf tuje w  tajemniczo zawiklama, t rzy  mc *  
jacs uwagę czytelnika w  uajwyzszem nap c u. J  
.TAJfcM ICC SAHARY*, związane treścią z d z i - t a m  4  
legendowej .Atlantydy*, rzucają nowe świailo : 
losy tej zagadkowe, wyspy, która zapaść się m aia 
przed wiekami w  głębie oceanu.

Powiązanie tycn ooiogiych wipadkćw z tuszem ży­
ciem współczosnam dodaje szcrcgómogo uroku iej 
egzotyiznoj pomieści, w której miłość 1 n»mi?tnośo 
ojgtjWdję rolę gorującngo czynnika wi<0J nawom naf- 
clok»wazych konihkiow.

W yaoki poziom literacki, na akim uHhcyrr*= r: 
jest cały tok opowiadania, dozkona a najomchć 
serca uazkiego, postw ionego wobec tra jisz ie j kd- 
lizyi miłości I obowiązku, stawiają .rajsmn:cs otharT* 
w rzęfzio najleiiszych pnblikacyi w -p ó tc ie -n 'c r . .  
czyniąc z powieści tej jedną z n - y  ekuwsiw. r  a . -  
w o ś .i  sezonu.

Cena e g z c m jl.  1 0 3  M k . w ra z  z przss. aoczt.
Zamówienia przyjm uje Adm lnistracya „Gońca 
KraKOWSKiago1*, Krartów, Uunaiewsti ego  7.

Mobilizacya komunistów na
Moskwa. (PAT) W ostatnich czasach przyszło

do utarczek między republiką Dalekiego Wscho 
du a armią czerwoną. Wiele oddziałów wojsk 

c-ntralnej Rosyi cdmaazoiowało

żywa nawet do fabrykacyi likierów żadnych olej* 
hów eterycznych. Wyroby B. Kasprowicza są je* i 
dynymi, którą nie zawierają sztucznych olejków, j 
tak często zdrowiu szkodliwych, a wyrabiane są ! 
w drodze gorącej wyłącznie na owocach, oraz zic* I 
łach i korteniach. j

Pan Kasprowicz (który jest zarazem prezesem j 
U ielkopolskiego Związku spirytusowców) ośy jad* j 
czyi przy tei sj*osobności komisyi dla zbadania j 
ifgo wyrobów, że fabrj'ka podlega jego osobistej j 
kontroli i biórze za swo.ie fabrykaty pełną odpm I 
wjedzialność, o ileby kto chciał stwierdz.ić. że 
wskutek używania oryginalnych wódek i likierów 
iego fabryk, poniósł szkodę na zdrowiu.

—  o  o  o  —

Zniżka cen tyton?u
Warszawa. (PAT) Mi isterst.wo skarbu komu* 

nikuje: Ministerstwo skarbu w konsekwentnem 
dążeniu do podniesienia i stabilizacyi kursu 
marki {polskiej uważa za. jeden z pierwszych 
wniosków zmierzających do tego celu obniżenie 
skali kosztów utrzymania. Cel ten może być 
osiągnięty kosztem ofiar nietylko ze strony 
obywateli, ale i ze strony państwa. Pragnąc 
dać w tym kierunku przykład, ministerstwo 
skarbu zarządziło iz driem 1 stycznia 1922 r. 
obniżenie taryfy cen tytoniowych do 25 proc. 
cen dotychczasowych w tern przeświadczeniu, 
ż pczykład ten naśladować będą szerokie war* 
- fwy społeczeństwa.

—  0 0 0  —

IMm M a  na Bialnmi s o M i a j
RewaL (AW) Nadeszły tu wiadomości o $e 

nach towarów pierwszej potrzeby na Białejrusi 
Sowieckiej. Cena funtu 400 gr. chleba razowego 
■ ynesi 2500 rubli, słoniny 30.000 rubli kiełbasy 

20.000 rubli, masła 35.000 rubli, fun.t brudnej 
soli 2500 rubli, para butów 500 000 rubli, funt 
ży.a 200 .000  rubli, pud kartofli 40.000 rubii,
M dż 6000 rubli, koń średniej wartości 7,000.000 
rubli, krowa średniej wartości 4,000.000 rubli.

kszyć *by bolszewickie na Sybezyl do 53? ę 
cy  ludzi.

w laMiii im
Hanower (PAT) Ruch pfzeciw iwiszew ck 

wschodniej Azy i v zmaga się. Wojska ksntr tw*- 
lucyjne yasuwają się we wschciinlej Syhsryi zwy 
cięoko naprzód. EclszewScy ponieśli ko-r, j:»u  
ka klęskę. Wojska białegwardyjskie zajęty mias

działy, któ-re idą na front. Postanowiono p®wią* | Mikolajewsk ł panują nad Auintcm.

Powstańcy karsiscy na tyłach bolszewickich
Helstngto*s. (PAT) Wedle don:esćeń powstań, 

com kaidskim  udał0 s ą  przeciąć linię kolei 
murmańskie] na tyłach rosyjsL ch. W póluoc-

Przecięci<s kolei rru?marskiej.
nej Karelii powstańcom sprzyja powodzenie. 
N a t o m i a s t  w o j s k o m  s o w i e c k i m  u d a ł o  s ię  z-ró.oć 
Porajaerwi.

za m
Olbrzymia organizacva komunistyczna. — 150 członKGw aresztowano.

Byga. (AW) Na Łotwie wykryto w^elkę or„
j;atii7nr.ve keicnnatyrm a, która obejmowała 

3>v\ą działalnością catą Łotwę. Grganizacya ta 
liczyła kilkuset członków. Prowadziła ona agi­
tację za wcieleniem " otwy u0 Rosyi sow-oc- 
kiej. Dotąd aresztowały władze łotewskie ok°io 
150 członków tej organ<zacyi. Członkowie tej 
organizacji otrzymywali dyrektywy od Central­

nego Komitetu w Moskwie Dyrektywy te prze­
syłano przez specyalnych kuryerćw, zaopo.tęzo- 
nych równ eż w wielkie sumy piemążne : bi­
bułę agitacyjną, Członkowie oigardzacyi usiło­
wali dostać się do urzędów państwowych, by 
zając tam możliwie najbardziej odpowiedzialne 
stanowiska.

Sieditwo w sprawie iroamzatorow Mmi
Lwów. (Tel. wi.) śledztwo w oprawie areszto­

wanego onegdaj Abiahanaa W ercha wykazuje 
coraz jaśniej, ze ma się tu do czynienia z nie- 
be-zpiecznym agentom bolszewickim, który przy­
był do Polski w celu odbudowy zdemontowa- 
nych „jaczejek* komunistycznych.______

Zmiany w Lidze narodów
Cenowa. (Tel. wł.) W składzie uczestników 

rajbliższego poradzenia Ligi Narodów zajdą 
poważne zmiany. Miejsce B.ilfoura zajmie lord 
Fisher pizjedslawiciol Anglii, miejsce Bour* 
gecis— HanOtanz, miejsce Wellinfltoma CJo*

Tah Sai pah. Zmia y te mają szczególną dla 
.nas wagę, poniewaiż na tern [.osiedleniu rozpa­
trywane będą Sprawy gdańsk-e: wybór nowcęo 
wysokiego komisarza na miejsce gen. HackIn­
ga, który ualęr.uje dn. 20 b. m. (jako jego na­
stępcę w ym ię iają znanego dra A .t-F co , ora; 
protest Polski przeciwko postanowieniom pre­
zydenta gdańskiej lady portowej i częściowej 
zmianie konstytucji gdańskiej.

M ta ó ro łs  Koie owa na Siu»acz ź .e
P rapi, (AW) Pociąg osobowy z Koszyc wy* 

kolei! się dzisiaj koto ' ‘Maryi Rosenberg. Pięć 
osób jast ciężko rannych. 22 lżej. Buch kolejo* 
wy na tej przestrzeni został zastai owiony.
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Stolarskich uczniów z praktyką 
i f iu a r a  ua m ieszk a n ie  

p rzy jm ie  F abryk a  K raków , 
u lica  K op ern ik a  6. 8055

D r**tyk»ntkl d>a g osp d .-r  >twa 
■ w ie jsk u -g o  p oszu k u je  za­
rań D w ór S jg n e cz ó w , p. W ie­
liczk a . Z g io iz e n ia  lis tow n e  z 
p od a n iem  w aru n ków  i reie- 
ren cy i. 8601

|  POŚAO iZU**.MJĄ |

Z DOLNA KRAACUW; sz y je  p o
d om a ch . L iica  D iuga 1 2 , 

parter, o ficy n a  d rzw i aa 
f w o. 8072.

P t..... z u k oń czon ą  szkolą  
h a n d low ą  p .oząca na ma 

a z y n iep oszu k u je  p osa a y . Z g ło ­
szenia d o  A a m . u -jń ca  pod 
„Z iję r n e "  6»u5

Dutynswany pamacnlk handlo- 
w y  z d z a lu  b liiw atn o kon - 

le k c y jn e g o  p oszu k u je  ou p o - 
wiedniej p osa d y . Ł askaw e o- 
fe r ty  z p od a n iem  w a ru n k ów  
do adm. .G o ń c a  K ra k ow sk ie ­
g o*  d la  . .a s k a * .  8012

Panna z kłikulainiy praktyki 
biurowi plu|ca biagta ni

nazzynia. p o s tu n u je  p osad y  
zaraz Zg łoszen ia  d o  A d rcin i- 
atracyi G oń ca  pod  „b U c z e ń *  

8018

ł P k l t O M * ]

ZA bńR^O PRAWf.E oddam  
1 m ałą  tu rb in ę  w od n ą  2 dy­

namo | d o  6  v ilt, aku .nu la- 
to r  d w a e lem en ty  (M e d in ger) 
p arę  D otów  44 nu m er zar z 
J o  8 p rzcd an ;a. Z  ;łos/.eu  a d o  
adm . Joń ca  krak. p o d  ..Tani 
naby  łe n “ . 6825

|f UUHniA i szy ion  erka uży- 
A n a t _  oa rd zo  tan io  d o  sp rze ­
dania . Z g łoszen ia  d o  A dm . 

o d ,, la n ia  sprzedaż 100‘ ‘ 6889

jlOM rtASYWiiY ORAZ STO-
‘ 'LARNIA w szelk ie  m aszyn y  
>tołarsk>e p ę d z on e  m otorem  
p rzy tem sk łn d b ła w a tn y  is i: nd 
m eb li zoraz d o  sprzedania . 
Zg łu szen ia  d o  adrn. G o n r„  
p od  „S k ła a  ‘ . 6327

CPRZEOAM d om ek  4 u b ik n jje  
*»z parceią  o k o ło  2 m órg ' 
w  m ieście  w rynku za 5U0‘J(Ju 
m kp. II! p ię tro w y  m łyn  ino j 
to row y  siły  8  ■ Hr\ prz iniai 1 
d zien ny luU— 200 cm . 5UI.O06 | 
m < niem . lu b  w  d o ia m ch  jio j 
ku rsie . S tęp ińsk i, W ągru w ibc 
ul. B ydgosk a  10 W o jew ód zt . 
P ozn ańskie . 6175

C N A f t A K T S I t ł

zalety, w ad y , zd o ln ości, prze­
zn aczen ie , jak  p ostęp ow a ć  to­
b y  o s ią g n ą ć  p o w o d z e n i e ?  
P rześ lijc ie  ch arak ter pism a

r Iłods. mów |,  źa prosto]**,
•■*Vrtttl»Ja»it«s czatynka, -d o ­
b reg o  se ica . ła g o d n e g o  ch a ­
rakteru, m a .ą c - m eszk an ie  
skrom n e  u m eb  ow a n e  (p ok o j 
i ku. hnin) nie m a ją c czasu  
na z a w a r  ie zn a jom ości, pra- 
g o  e tą d rog ą  p o /n a ć  m ęt*
czw .n ę  in te lig en tn eg o  na sta- P " " Z
n ow .sk u  o d  lat 8  d o  40. c e l , 9 -b  zs n teresow an ej o -
matry, Ibńialny -  X ę d n icy . m . T . " " j ? ;
k ie ro w n icy  szkół i t. ... m ają 1 ™  iie
p ierw szeń stw o. Zg  o  zen ia  p i - , ? * %  " ajo1' ,s l * , rod z ,n  n “
sem n e  z fo togra h ą . za otrryn . .rN, o d
zw rot ręc tę, d ó  A dm . G ni a ^ 2 * * ?  IW h o ff-ę J p lo ija
arak., poc. ^ S u b te ln a - 6800p I n a u k ow y ch ) I«3 ie»i»poleconym

, , ,  . ■ n a u k ow a  szczeg ó łow a  an alizę
liWOCH PflZYJACIELI t l o n f y n  ch arak teru , o k reś len ie  w a-

i szatyn w y is  urzę .n  cy  żm e jszy ch  zdarzeń  ż y c  o w y ch .
lat °7  i 26 ż jc z ą  s o b ie  na tej O d p ow ied z i na szczerze  zadH-
d io d z e  w  ce lu  m atr m ^nial- ne oytan ia . C enne w sk a zów k i
nym  znaleśr tow  .r/.yszk- ży ,• ra(j y  Praca naukow a n.Szyi-
c ia  panny w od  o * i e d i  m U is-Szkoln lkazaszc/ycor r m 6-
w iek u  in teP ge,. nr ł . .g o 'n c g o  stw  m od ezw  i p od z ięk ow a ń
ch arak teru , id iiis łk i raczą w p re z r tn e ch  p ism ach  Irrajo-
sw e 7g{o6Zt nia z d o łą czen iem  w y eh  i za^ r^ n icznvch . A nalizę
fot g ra fii stórą  s c  zw ra ca  w yayts  s ię  p o  o trzym a n iu  600
p o d  ,.B lon d yn  i Szatvn  6 4J ( m k. J e ś l i  w ziąć p od  u w agę .
~  I % ' i e  w y k on a n ie  a n a lizy  w ym i' i
C ta ra zyk aw .iar. urzędn ik  pra- k u k u  g od z in  p ow a żn e  n o  y 

g n ie  tą d rog ą  p ozn a ć  w  g tow ej pracy , k oszty  og ło szeń , 
c e  u m atrym oniat >ym p a on ę  | p o cz tow e  itp., w y że j o z n a -z o -  
Iud w d o w ę  od pu w ieu n ią  w io  na 8um a m e m c2e w y d a w a ć  
k iein .* iu ten genti ą, sy m p a ty - «,ję zp v t w ysoką. Dla badań 
rzną, /a r o w ą , j ra w eg o  cń ara - j i s o b is iy c l i  p rzy jm u je  o d g o d z . 
k tc iu  W yznanie z cz  o o ł , ^  | ]2 — 7. Ikadzw ycza. c iek a w e j 
tna. /.g łoszen iu  p od  „iyoll-8 i treści ksia tk i. K n tęlog  ilu s iro -

IMn , (|V itr u h  ii i~ I ^ri,ków posle-restw nte p łó «  I w a ny d a rm o  w ysy ła  się . Na 
P I H  I K  ■ P l w i i l " Ł n E |  ua p oczta  6 io o  w y sy łk ę  dołączy ć  znaczek  p o -

~ ~  ~  “ ~  cz tow y .
Q «U lA  MŁUdA su i.te .n a  tak , i j , ,* , !* -  a , . n _

mńwta imrrtzn nii.Atcc./.na Adres Piyche-OraieleB S iy llir -

K U P N O

u p ł| łóżko  dz iec inne z sitL- 
■» ką i n in teracem . Z g ło s z ę - ! 
nia | od .K u p ię "  dó Adrr.ini- J 
.G o ń c a " .  buU2

l/U P I^  JAJaLbfĘ w  d o b r jm  
■* stanie. Z c lo -z e n ia  ulica  
Tomasza L. 5, li. p.

l / u p |  n iteres z urządzen iom  
. ■* i w o ln em  m ijsz K a .n e  Atl- 
; m in istracya G oń ca  .G o t ó w k a ,

■> awaler lat 80, .nwalidH , s tu - 
*® Ica tą d io g ą  tow arz> szh i 
ży c ia , pann y lu b  w d o w y  d o  

i lat 30, która d o p o m o ż e  m u 
d o  p ow ięk szen ia  m ulego in ­
teresu . N ean on  nu w e zg ło  
szen ia  w raz z fo tog ra fią , za 
k tórej z w ro t  r^Czy s iow em  
h on oru , p od  T. L  3U. d o  Adin . 
.Gobca . 8069

r sara 7. d z ie ck iem  i w ięK - 
szą g o tó w k ą  p oszu k a  e  

j w  ce lu  m ntryin miuln* m m ęż­
czy zn y  z w yższein  w yk szta ł­
cen iem  o d  o6  d o  45 la l. Nai- 
ch ętin e i w id zia n i nięz. zyźo i 
z w olny en z a w od ów  i ster 
p rzem y siow y c lu  /g io s z e m a  
d o  Aum iu istra cy i G oń ca  p od  
.Kaliha*. A non im y d o  k osza .

m ów ią  bard zo svm patyczn a  
p rzy by ła  n ied aw i o  z Wn dnia 
sza iyn eczk a  o  ocza ch  szarych  
szczerych , pozn a w  ce lu  wy

Szioinik, W arszaw a. W y d a w ­
n ic tw o  S w it  Piękna 26.

sz cz e iy cn . pozna w ce .u  W> ||n|e w ł in ,a «|| kartę od ro -
ląc-znte lowa zysk im  n ię z c /y z  , U  na n a zw isk o  J-n
nę w  W ieku  o d p o w ie d n im ,  j C b 0 r l a ,n . w e  w 9 fcl„ .
k t o r .b y  zoo ła l ją  p o ją c i / r o -  n r , „ f• v  » Nic - zk ó w ,  w v d a n s  przez7 P.zu im C c.  / .^Ł oszem a ew . z 10- \ , T r. . I i  Ai.  ̂ K. U . w  Mie«*how.e.togrunjj jiou serc  \ pu- j __________________________________
tr/.ai w  serce** 6354 ■ jto naprany Lłel.zny i cero-

~ " 7  " 77 ' w*mia p oń czo ch  na kilka
awatar łat 1.6, fa ch o w ie c , j g  d /in  d zien n ie  p c s in k u je  ię, 

■* p rzy sto jn y , poszu k u je  p a n - ; z ^ s z e n i a  od .N iem ka*, 
ny  uo lut 2o. kto u by d o p o  j 6402
m ogm  u o  j.o a ięk szen ia  inte
resu . Z g .oszen ia  /, lo tog ia iią |  y  guułons kartę z w oln ien ia  
o k a z ic ie low i tysiącm ai k ów k i 20 gru d n ia  1921 r. na na- 
Nr. 1 .6 6 ,4 .  p o s .o  -  r cb ia iiie  z w i»a o 8 la n i8 ia w a  D yiągs w y -
Bia a. zu u y sk recy ę  r ę c /ę  s io - 1  s ta w .ou a  przez 1 8 p  p., k tórą  
w ein  i iO ic ju . L łiyf u n iew ażn ia  s ię . 8066

Dwie sensacyjne powieści
II. wydaniie

1.T»!©mnire PioĄi-a Sfeńoft,
romantyczna, fantastvc/rnr)-pi zvr odni 
cza powieść, nagrodzona pi zez Aka* 
dern.'» hrancuską.

2. Człowiek, który wróci? z
t *so świ ta G. Leroux’a, romans 
wstrząsający grozą tragicznyci zdarzeń, 
przedstaw:njący zjawiska ze świata 
medyumizmu i spirytyzmu.

II. wydanie obu powieści na wyczerpaniu.
Jałt dtuyo zapas starczy, przesyła Administracya 

„Gońca Krakowskiego".

c b l s  w y m i e n i o n e  p o ^ e ^ t l

za cenę premiową

M k  2 0 0 "—
(juź z kosztami przesyłki pocztowe]). 

Naieżytość należy uiściś z góry.

Dla P. T. Prenumeratorów „Gońca Kra­
kowskiego" wyjątkowa cena iHfc 1 Ó 0 »

: S i a n o  pras > o w i e s  :• <5
•  fp rze& aje wagonowo oraz DRUT r,2u9 *

a H a n a i.-P rz e m . l ó z e f  S z p i g e l  j
J tfai szawa, Wilcza 13 tel. 109-87. Ś

Ł6di i inno miasta przemysłowo Polski

„ A T A K * *
W polskim, ftancusitim i m e ^ ^ rk in i |ęryku.
20.000 adrasiw. Oosz«rny dział itoakcjijny, sdrtiou/ 

l agiuusniawy.
Spii tłrm wraz zi tpi «m aoontntó* sieci ttlslo.iicz ej. 

C E a A  N p .  1 ^ 0 0 .

WjdawDid.yo: MniiiyBnud w tym i-ikiaa JIJR“
Łóuż, ut. P io .r.O ASK a i85.

Przyjmuje zamówienią hmtowns i detaliczne.

L I C Y T A C Y A .
W  Y>kręgowej Kotrtendz.e Policy P, uslwowej 
Krakowie, przy ut bieinirdtizkiejo oa ę t iz e  

nię a n a  17 stycznia 1922 o godz. 10 taa > icy- 
laeyu wiykszci ilości stnrych so r  munduroyyych 
(stare p aszcze, blu<y, spoatne, trzewiki i tuty; 
Oraz f  jadków skuty U ardó1 i miękkie .

Wymienione wyżej pj icdni oty  mo/,na og ądać w dniu 
T* i 15 stycznia 1622 w magatyn et' Okięguwtj K- mendy. 
Gijcący v,.'zy“iąi ić do liiylacw ilożą w U 2ęd>>e fios.ou. 
^kręgciwej Komendy do dnia 16 stycznia wadj um w wy- 
*°k<iśc. 25.000 M il
° o z o  w O k r ę f j o t e a  K o m e n d a .

^  1 -----------------

! Świece gromniczne 1
|  P a s c h  o ty , trianguły o r a z  ś w i e c e  J
•  k o ś c I t L . e w o s K o w e i  p o l w o s k o w e  J
•  ałardjs *i Zjednoczenie fnOiykanló v śtiecj
•  I w yiobów  w oskow ych •

|  Kraków, ulica Karmelicka L. 27. *
l

O G Ł O S Z E N I E .

U S Z A - *  ć N . C t l A C Y J N Y
uf W a r i i s w  «  hi o l e w s a i  2 3 ,

zawi< .lamia, . «  
m l u - i y w  i t i ą d i  ą w j g « n o w e  m ękępszinng, 
is so .f . graca, kaw , ła o /u . f ,  u m sr,ę , mtb*o skunuSn- 
80*  na. m si/r,oii.| , LSiOaig. z.oh.nę. mydło, o w iń , 

tiiitc c t  u ę, oest. orz«w o, p ipę  zmotę i wapna. 
Ccnv «> iin i o > ć  .-Hiltu owziufe u* a ilo g ia m , lo co  
w m o i  sl i \ o  Z ' ad ot. .iiiiii na te en ie  R zeczyp osp  >• 
liit  , w /g  ę u* • ,oc shlad W arsKuwa, w yłączn ie 

w  m ar acu  p o lss ic li.
Każdy produkt u a leży  o ie ro w u c  Oud^ieluie w za­
k le jon e j ko ,i. rei l ua,lisem  .U  r ta ^ ia  ...........“

Na o le r c .e  winna n ć  u a a .e iou a  mai ka stem p low e 
za Mk. Io . —  O ferty nr :aK p tow a n e  p o /o s ta n ą  
bez  o d p o w ie d z i. — K om iąya roz iia iru ie  o fe r t , 1 10 

• 20 kiżdago ra dsi^ca. 6208

N O O ł t d t
JdKdK tawaru 1 cany b m a  ikurancyjna. 8U57

J a d ,  n y  n a jt < A « iy  d a m  b s n a i o « y

I G N A C Y  C Y ł» K 6 S - . : s ; * T .7 7
polei a: inki. syst. Ko.Kouf Mk 8500. Budzik 
z ir-eOwoj. werkiem Mk Skrzy, ce ze

• v sn y- zkii ni Mk 6^0t< i wyżej. Harmonie, wi*- 
deńs-i rnudei, jeunoizęoowka Mk 7o60, uwu- 
rzęuuwka Mk ioUkł. lią o y  akordeonowe Mk 
i&iO. 186. ufam . nty do a.i 'n Mk 2 00, 300U. 
brzyrwy Mk 600, 1000. 1200. Maszynki f o wło­

sów Mk 180 , *t0f 0, Mai-zynki do sam gownil Mk 1500. 
2000. P.-i do orZjtwy Mk 400. h uień Mk 200 kudła do 
skraj piee Mk 8500, ooou Wysy.ka za aliczką. Cennik 

ilustrowany za naaesii.niein 40 Mk przekazem. 
K upuj* złtaO i t i i o r p

Do sprieciama: 6155
1. B ag lw r .tabryki WoserOuęttej z parową maszyną 26 

koni ' odpowiednim kotłem do dołowania głiny wzglę­
dnie ziemi, uwuramienny o wydajności oo 6o3 na go- 
dziuę.

2. k in *  około 500 mir. długa, napęd i moozidła do kolej­
ki linowej okręż ej.

3. k l-C  a na|ięuuwa i końiowa do wciągu linowego.
4. M u n a a z is k , uci acz i ramKi dołabryk^cji dach .wkl 

inhenoerskiej.
5. C eg la rA - • waicowuia i ucir <cjc do wyrobu cegły.
6 g fr it .K . Hen .ego do goizelni. i.000 litrowej ó'/4 atmo- 

aier ciśu.ema i lm,e.
W b sg a tN o  u ż y w a n a  w  d a b r y n  s ia n ia .

Biu o T e c h n ic z n e  In z J  S T .  Z Q f t O J £ W S K |

Foznań ul. Rumana Szymaosiciago 4 . Taiafon 3 7  48 .

K e < m H tc e id o w s K ie  
Q  | b  u o  g a t r o w  i t a r t a k ó w ,
i  ' |  _m T  tbimowe i tarczowa ido c\rkuiar-i) 
Rozmaita ataki arki, młoty d o  ce ch o w a n ia  iir /.rw a . 
p jn iz i d o  ostrzen ia  pił. p ie r w -z o i /ę  m^ szlif arzi do 
pił, allw arki, sm arownica d o  v a /. 'm r . obcir.aczs, 

świdry d o  g w in tó w  i kuta ywoź z a.
Wszolkio narzędzia o t  p r z e m y s łu  u r z e w i e i o  

state na składzie. bo84
B  ! t O  &  C O M P . ,  W e  d e  A  I . ,

LtNanoarggssss 6.
Talofon 963 I 11525. Adrts tolrgr. Blroslga.

ooo o t oa a aaaa*•••••«SIANO końskia. sucht, zdrowa wagonowo w wię-

t s 1

I ntzycn ilosLiscłti sprzeda Dom nanoiowy

,E  K  E R G  I Jt,‘ \  K r a  ó w
a ro d a k a  S I .  T e M o i  1 3 5 1 . 6265

Hostnwa ratycVmiastowa. — Dostarcza się 
równiet dla Wojsk. Zakł. Go.-pudarc/ych.

w twymiarzo
7óX10? cm.......................... 37".000 arkuszy

1(;  ̂>< yo cm.............................56 250 „
65X118 cin........................  240 000
69X 80 cm. . . . .  IOO OgO „

który musi odpowiadać następującym \va 
runkom :

1) powinien b y ć  nieciagiiwym aby w vir/v- 
irial drukowanie na n m dróg' litoum- 
fic/nej 8 kol. (odDijanycn na puuktury)

2) zawierać auży nroceiit szmał,
3) przez długi pizcciąg czaou u trz y m a ć  

ińiałcść,
4) dość mocno klejony i niełamliwy. 
Oferty uależy przesy ać do o iia j 1 sty­

cznia b. r. pod adtesem
instytut WjjsKóiAłC-Gdcp aficzny  

Wydział lasf.niczno A4ministi£cvjav 
Warszawa. Wil -za G >. s *s

mm



„GONIEC K R A SO W SK I" Nr. lis.

K A M IE N IE  Z O Ł C IO W ć Z M iĘ K C c -d  i U > u w a
C H O L E tC IN A z .A  H . N i - m O je < .s * ie g o

K am ienie s c h o d z ą  b e z  bólu. — Ataki w z u p e łn o ści  ust&ją. 5465
f l  [) S a  W  V  (P ^ CŁ|ł*i< o w e ł)  B ć! w  b ilcach j  do łk u  W odsercow ym  ip iz ie  sch od zą  s ię  żebra  . P obo lew n n ia  w  w ą tro o  e 

J 1  S k łon n ość  d o  obst, ukry i. Jryna ciem n a i m ętna un też bezbarw n a tak w oda. Język  o b ło ż o n y  G orycz  
i^ kw as w  ustach O d b ija n ie  gazam i. W zdęcia  i bu rczen ia  w  isz c.-.ch. Bule i zaw roty  g ło w y  Ś lin ie  p o d e n e rw o w a n ie  
O h  i J  « U  (P °* 1 ca :a s  a t a k ó w ) .  W  d o łk u  i w ą tr o b i"  siln y  b ó l, u tóry się  rozch  idzi k u  stron ie  ty ln ej, w  pasie i krzyżu 

J '  1  i si«,ga aż po łop a tk i, w z i ę c i a  b r z u c h a  rozsadzan ie żeb er  i p arcie  na k iszkę s to lcow ą . Brak tch u  oraz 
b ó l w  p le ca ch  i k latce  p ie rs iow e ; >na przestrzał . N iek ed y  w y m ioty  żó.m ą. dreszcze , z im n e p oty . żółtaczka.

Bliższych informacyi udziela: A p te k a rz  fizyolog H. N IEW lO JćW Skl, N ow y Ś w ia t  16, m. 17.

IM 19

i ! ROLNICY 11
uż w yszed ł z c ru k u

n a k ł a d e m  M a ł o p o l s k i e g o  
T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o

Zawiera bogatą treść ze wszyst­
kich dziedzin gospodarstwa » 

wiejskiego, liczne wska­
zówki i ilustiacye.

Cena 300 Mk wrtz z przss. poczt

W ysyła się za zaliczką. A dresow ać:

małopulskil im m m  MiiU&t
tUAłOIW, r U G  SZCZEPAŃSKI l.  B

6:62

r  o i e c a b a  I p m m m  i f a r b i a r n i a

i rutynowanych ślusarzy maszynowych. R e fle k tu ­
je m y  ty lk o  na p ie rw szo rzę d n e  s iły . —  A d re s :  
Polskie Z a t ła - j  fia ibarakis  Ludwinów ( traków ), sc »

99TĘCZA i i

ROBOTA SOLIDNA EXPR*SOW ».

E. I  kU ulK  i Z. Bffitóii
D o m  a jt n c y ia a -M O M flo w y  h : j  iłE iiillu , 

^ lo m y s i u  i M olnłćtura
= =  L W O A ' ,  U l. Z I E L O N A  L , 3 0  =

zawiadam iają niniejozcm . 
że o b jr l, z  dniem  ’ > g o  iisioj uda b . r. 

G en eraia e  u s t ę p s t w o  fa b ry k i t iltit ió w|  G e n t

GUS2EWIU i QmmM\ « SZAHOIUŁaFH

I
i

FABRYKA 7A R 0W E K  ELEKTRYCZNYCH
W S Z Y S f i t l i i :  G A T U iś ik i  i  W d L T A Z E

W A R SZA W A , ^ o w tłw ie isk  13. 
P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

M . P IE T R A S Z K IE W IC Z , u lica  G ontyny L . 20 . 5727

i T^^ćw rri f i u ś f iGaspodarsiwa i
różnej w ielk ości oraz Kam ie- * 
n ice . p ifk a in ie , r ir ź n  cF jL , 
su ła oy  kolonialne, hotele , re- 
|stauracye i t. p. m a na sprze­
daż na starsze i n a jp ow a ż ­
n ie jsze  biuro pośredniczę na 

m iejscu . 5945

i*. Łakomy, Leszno
i M k.) Plac Or. M e tz ig t2 0 ,

T ele fon  310.

KUdS KK0JJ i NIOUł LUWANIA
zacz nam y dr. i a 10 sty czn ia  1922 roku  
a la  Pań, k tóre  szy ć  um  e ją (u la  z a m ie js co ­
w y ch  l.raw u zyń  uraj p isem n y) zgłoszenia

w  p ra cow n i k raw ieck ie j 6187

A N N /  F A B E r t O w E J
 Krajtaw, M luolaim a 3 I p.

__  __

MASZYNY i RACHOWAl̂ H
n a i u e f i  z u R e t n i e  z n i s z c z o n e

! p rzy jm u je  uo gruntow niej n a praw y  i czyszczen i.

PiBrwsza i  Małpisa Pracownia dla naprawy aasno I iirawyi i

t W y k on u je  dok ład n ie , pręd k o  i p oa  g w a ra n cy ą  - ' j 5 

W. KLVHA, m Łciuoik, Kraków. . .o ry -a tk  3.

rńiyr w sjD y, m&isrswy 
z tartakiem

w iatraKi, h o te le , w ille  g o ­
spodarstw a. zak ład y  m a­
sarsk ie , pieli irn ie , restau- 

raeye, d o m y  m ie jsk ie  
w iek i wybór. 

KLAIBuR, Bydgoszcz, mcc 
Jag ellodska 4. 6211

Fabryka t>m  worów Chemicznych

Inż.T.GrabianskiiD. ftfy$’iborsk§
w Łodzi, ui. P iotrkowska 82 —  Teiafon 595. 

Adrer teisgraficzny. .Cueimkal — Łódź.
poleca: 8021

SZKŁO W O D N i
vr ładunkach wagonowych i beczka:-!:.

O G ŁO SZ E N IE  
LICYTACYI KONI

Dnia 12 stycznia 1922 r. w koszarach 10 Dyonu tabor, 
w Przemyślu na b:dvończycach odbędzie się publiczna sprzedaż 
z licytacyi kom wojskowych tvpu iaborowe>.o używanych w for- 
macyacb kawaleryjskich jako wierzchowe i jako w takowych 
nie pożądane. Stan koni dobry.

Prawo uczestniczenia w licytacyi posiadają: rolnicy tak 
wojskowi jak i cywilni, osoby wojskowe, które w swoim czasie 
odstąpiły na rzecz Armii konie własue, insiytucye tządowe, 
komunalne i filantropijne. Osoby cywilne dopuszczone do licy- 
tacyi, winny wylegitymować się zaświadczeniami odnośnych 
władz administracyjnych, osoby wojskowe władz wciskowych, 
a przedstawiciele wyżej wymienionych instytucyi —  upoważnie­
niem danych instytucyi.

Zawodowi handlarze oą wyłączeni od licytacyi. 8074

P o c z ą t e k  l i c y t a c y i  o  g o d z e n i e  1 0  r a n o .

Komenda Uzupełnień koni w Jarosławia.
W yd a w ca : A k cy jn a  Spółką W y d a w n icz a -— Redaktor odpow iedzia lny: L udw ik  Grouuś. — D rukarnia L udow a w Kraków u

GRZEBIENIE
AGRAFKI

SZPILKI d o  W lO S O W  i
W  W I l i K I M  W Y U O h Z l  k w C EN m CH «.

  ““— — ^

t SPÓŁKA P A ZE H Y S Ł O yya -N A N O i.O «^A  I
W A R S Z A W A , N A L E W K I B. „ I E T N E S ”  W A R S Z A W A , N A L E W K I 9 . •

WYKW.NTNt HOuJCW  , i V i  :

PLOMBY STALOWE I
do pniizek pocztowych i jako 

p o le c a
marki ochronna

5913 
( IFabryka „M U L T U M

Kraków, ulica Sołtyka L. 1&


